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Milczą
W  warszawskich gazetach czytamy., lak 

wyglądają posiedzemlfia sejmowej komisji o- 
śwratowej. Postowi© opozycyjni niiezmrobdo- 
waniie przemawiają jadem za drugim- przy każ­
dym artykule projektu ustawy kagańcowej dla 
szkól akademickich, krytykując go rzeczowo 
i wykazując jego szkodliwość. Posłciwie z BB 
Siedzą i milczą. Siedzi ma tych poisiedzaniiach 
także p. miteśster Jędrzejewicz., słyszy argu­
menty opozycji I milczy. Twierdzeń opozycji 
tikt nie podał w wątpliwość.

Na płenainnem pasiedizemiu Sejmu toczyła się 
dyskusja mad wmiioskiem parodowej demokra­
cji, żądającym, by ze względu na mający się 
w tym roku dokonać przez Sejm i Senat wy­
bór prezydenta Raplitej obecny Sejm i Senat, 
wybrane zapomocą nadużyć, rozwiązano 
i przeprowadzono czyste wybory. BB oczywi­
ście sprzeciwił się nowym wyborom do Sej­
mu i Senatu i wniosek ND odrzucił. Ale w dy­
skusji nikt z ławy rządowej, ani z law stronr 
niotwa rządowego w polemice z opozycją nie 
wygłosi twiendżęniiai, że ostatnie wybory d)o 
Sejmiu i Senatu były czyste, że nie, było nadu­
żyć wyborczych i że obecna większość Sej­
mu i Senatu jest legalnie wybrana.. Co do tej 
kwestji zachował rząd i blok jego popleczni­
ków nieprzerwane ani jednem słowem milcze­
nie. Twierdzeń opozycji nikt miie pcidaił w wąt­
pliwość.

To głuche milczenie jest wymowne.

Sąd okręgowy w Krakowie, Wydział III Karny. Dnia 
11 lutego 1933. Sygn. III Pr. 20,33. Sąd okręgowy W y­
dział III w Krakowie, na posiedzeniu niejawnem w 
dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sądu okręgowego w Krakowie, wydał następujące po­
stanowienie: 1) Zatwierdza się po myśli §§ 489, 403 
austnj. procedury karnej, zarządzoną i wykonaną przez 
Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 7 lutego 1933 r.

B. II 2/34/33 konfiskatę czasopisma „Naprzód" Nr. 
30 z daty Kraków 7 lutego 1933 z po-wodu treści:
1) artykułu zamieszczonego na stronie 1 pod tytułem 
„PROCES BRZESKI W  APELACJI1* w ustępie od słów 
„Podczas śledztwa" do słów „opiniji publicznej"; od 
słów „Scenerja w międzyczasie" do słów „racja sta­
rań", albowiem treść tych ustępów zawiera znamiona 
zbrodni z art 154 § 2 kk. oraz występku z art. 127 
kk.; 2) artykułu, zamieszczonego na stronie'3 pod tyt. 
„DWA ZGROMADZENIA LUDOWE W  KRAKOWIE" 
w ustępie od słów „\ wyraził" do słów „huraganem 
oklasków"; od słów „Klasa robotnicza" do słów „ni­
gdy nie zapomni"; od słów J  więźniów" do słów 
(„brzeskich"; albowiem treść tych ustępów zawiera 
znamiona zbrodni z art. 154 § 2 kk. —  II) Zakazuje się 
dalszego rozszerzania skonfiskowani treści powyż­
szych artykułów^ a zakaz ten ma być ogłoszony w 
przepisanej formie w najbliższym numerze czasopisma 
„Naprzód** j w Dzienniku urzędowym. III) Cały na­
kład skonfiskowanego druku ma być zniszczony. Prze­
wodniczący: Dr. Hu.bi wr. Prezes Sądu Okręgowego. 
Protokolant; Kobylarz wr.

Sąd okręgowy w Krakowie, Wydział III Karny. Dnia 
11 lutego 1933. Sygn. III Pr. 22/33. Sąd okręgowy W y­
dział III w Krakowie, na posiedzeniu niejawnem w 
dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sądu okręgowego w Krakowie, wydal następujące po­
stanowienie: 1) Zatwierdza się po myśli §§ 489, 493 
austrj. procedury karnej, zarządzoną i wykonaną przez 
Starostwo Grodzkie w Krakowie dnia 8 lutego 1933 r. 
L. B. II 2/40/33 konfiskatę czasopisma „Naprzód" Nr. 
31 z daty Kraków 8 lutego 1933 r. z powodu treści:
1) artykułu zamieszczonego na stronie I pod tytułem 
„MŁYN MIELE" w ustęipie od słów „Wszak nie jest" 
do słów „same plewy"; albowiem treść tego ustępu 
*awiiera znamiona występku z art. 127 kk. 2) artykułu, 
zamieszczonego'na stronie 5 pod tytułem „PROCES 
BRZESKI W  APELACJI" w ustępie od słów „Już 
wtedy" do słów „chwila ciszy"; od słów „Nie mamy" 
do słowa „przydzielono"; oni słów; ^PrzydzkSoso p,

Krakowska klasa robotnicza wobec wyboru 
prezydenta miasta Krakowa

W  myśl artykułu 67 Konstytucji Rzeczypo­
spolitej Fofekiej prawo stanowienia w spra­
wach, należących do zakresu działania samo­
rządu, przysługuje radom obieralnym.

Staitut miasta Krakowa (§ 18) .postanawia'., 
że członków Rady miejskiej wybierają człon­
kowie gminy, prawo głosowania mający.

Nie istnieje ustawa upoważniająca pana wo­
jewodę do nominacji całej Rady miasta Krai- 
feowa.

W  tych warunkach nominowana Rada mia­
sta Krakowa nie jest prawną reprezentacją 
Ludności miasta, nie jest również wyrazem 
wciM większości mieszkańców miasta Krako­
wa i nie posiada zaufania ludności miasta Kra­
kowa.

Mianowana krakowska Rada miejska jesit

prywatnem zebraniem wyłącznie członków 
stronnictwa B B W R , odbywaiiąoem się .na ra­
tuszu w  salach Rady miejskiej.

Prezydent miasta, wybrany przez taką into­
nowaną Radę miejską, nie jest przedstawicie­
lem ludności miasta Krakowa,

Dlatego klasa robotnitoza miasta Kratowa, 
zorganizowana w szeregach polskiej .partji so­
cjalistycznej .uważa dokonać się mający w y­
bór prezydenta wyłącznie za wybór męża 
zaufania B B W R  przez prywatne zebranie 
B B W R  i z tego powodu odmawia wybrać się 
mającemu prezydentowi miasta zaufania kra­
kowskiej klasy pracującej.

Okręgowy Komitet Robotniczy 
Polskiej P a rtji Socjalistycznej 

Kraków - miasto.

Ostra” walka z kartelamiJ J
Jeszcze .na jesieni ub. r. p. premjer Pry stor za­

powiedział „o-slrą" walkę z kartelami o obniżenie 
cen. Szef rządu stanął na stanowisku, że wobec 
wielkiego spadku cen artykułów rolnych i wobec 
znacznego potanienia produkcji w związku ze 
zniżką cen i zniżką płac, nie można utrzymać cen 
wyrobów kartelowych na dotychczasowej wyso­
kości.

Po tem autor ytatywneon oświadczeniu zaczęła 
się _  polemika prasowa. Lewiatan zmobilizował 
swe czołowe pióra i w pocie czoła „dowodzono", 
że kartele nie mogą cen obniżyć, chyba — .tu na­
stąpił cały szereg warunków: odpisanie zaległo­
ści podatkowych, zmniejszenie świadczeń społecz­
nych, obniżenie taryf kolejowych itd. Nastąpiło 
śmieszne widowisko: tensam rząd, który reklamu­
je się i jest reklamowany jaiko rząd „silnej ręki" 
jatkoś wobec Lewiatana nie mógł zdobyć się na 
okazanie siły, lecz zadowolił się Largami i — po­
lemiką! w prasie sanacyjnej. Doszło do tego, że jeden 
z referentów budżetowych (p. Minkowski) polemi­
zował z trybuny sejmowej z polityką kartelową 
rządu, że referent przeciwstawił się ministrowi 
przemysłu i handlu.

Wynik tych gróźb, polemik i kontrowersji? Do­
tychczas rząd nie potrafił zmusić żadnego karte­
lu do wydatnej obniżki cen — poza żelazem; stało 
się nawet przeciwnie, bo oto kopalnie węgla po­
średnio podwyższyły ceny. Ciągle czyta się w pra­
sie sanacyjnej, że akcja przeciwfkartelowa jest w 
toku, ale ceny jak nie ruszyły, tak dalej stoją na 
miejscu. Lewiatan asekuruje się na w.szystkie 
strony, ostatnio przez wybór b. ministra i komisa-

sędziego" do stów „sędzia Wyczański"; od stów „W  
składzie wysokiego" do słów „imię Brześć"; od stów 
„Jest to" do słów „być zmieniony"; od słów ;,Uwa- 
żam za niezbędne" do słów „na sali"; od słów „Ro­
zumiemy jednocześnie" do słów „apelacyjnym składa­
my"; oraz od słów „Ze wszystkich stron" do słów 
„bezpośrednio oskarżonym"; albowiem treść tych u- 
stępów zawiera znamiona występku z art. 127 kk. i 
zbr. z art. 154 § 2 kk. II) Zakazuje się dalszego rozsze­
rzania skonfiskowanej treści powyższych artykułów, 
a zakaz ten ma być ogłoszony w przepisanej formie 
w najbliższym numerze czasopisma „Naprzód" i w 
Dzienniku urzędowym. III) Cały nakład skonfiskowa­
nego druku ma być zniszczony. IV) Natomiast uchyla 
się zarządzoną i wykonaną przez Starostwo Grodzkie 
w Krakowie dnia 8 lutego 1933 L. B. Ii 2,40/33 konfi­
skatę czasopisma „Naprzód" z powodu treści artykułu 
zamieszczonego na stronie 5 pod tytułem „PROCES 
BRZESKĄ W  APELACJI" w ustępie od słów „Sędzia 
Chodecki" do słów „obecną rozprawą", — albowiem 
treść tego ustępu powyższego artykułu nie zawiera 
znamion żadnego przestępstwa. Przewodniczący: Dr, 
HuM wr. Prezes Sądu Okręgowego. Protokolant: Jfco- 
byterz ,wr, " I

rza w Gdańsku p. Strasburgera na prezesa, rozsze­
rzył swe koneksje na terenie rządowym.

Ale rząd głosi, że nie popuści, że musi akcję 
potanienia przeprowadzić do końca. Dla uspoko 
jenia opinji publicznej ogłasza się następujący 
komunikat: „Akcja rządowa, zmierzająca do dal­
szego obniżenia cen artykułów przemysłowych 
skar Lelizowany ch prowadzona jest przez powoła­
ne czynniki w dalszym ciągu z lem, że cała la 
akcja ma być zakończona do dnia 15 marca. Jak 
słychać, wysunięty został postulat obniżenia cen 
przemysłu naftowego o 30 proc., węgla o 20 proc., 
cemenlu o 20 proc. i papieru również o 20 proc. 
Go się tyczy cementu, to władze kierujące tą ak­
cją zniżki cen, uważają, że już w najbliższym 
czasie osiągną swój cel. Rokowania z przemysłem 
węglowym są obecnie w toku".

Bardzo piękne obietnice, gdyż obniżka o 20 i 30 
procent jest, jak na nasze stosunki, dość znaczną 
i dla konsumeji silnie wchodzącą w rachubę. Ale 
dziwna rzecz: dlaczego la akcja ma trwać do 15 
marca? Jeżeli rząd, jak mówił w Sejmie, rozpo­
rządza środkami przymusowemu, dlaczego nie sto­
suje ich zaraz, lecz odracza je — po tylu odrocze­
niach — znowu na miesiąc? Nie sądzimy, że ter­
min 15 marca stoi w związku z sesją sejmową, 
która wtedy prawdopodobnie będzie już zamknię­
tą, Rząd nie ma potrzeby aini powodu obawiać 
się, że jego wystąpienie przeciw kartelom spo­
woduje „ducha opozycji" w BB. A może idzie o to. 
aby kartelom dać okazję do zgarny wania zysków, 
na początek sezonu wiosennego?

Matu felieton
PAMIĘCI OSWALDA BALZERA

Dziesięć dni w niesłychaoem napięciu 
Przepracował gorączką objęty.
Siłę uczuć owych dni dziesięciu 
Przelał w swe poważne argumenty.
Pragnął zwalczyć groźny prąd ze Wschodu, 
Ten uczony, ta chluba narodu!
Pisał pięknie co cziuł serca głębią,
Gdy naukę ujrzał w poniewierce; ,
Ale duszę miał nazbyt gołębią,
A więc pękło to gorące serce.
Cenne życie oddałeś w ofierze.
Profesorze Oswaldzie Balzerze!
Chciałeś bronić wiedzy i kultury,
Ty — coś zdobył Polsce Morskie Oko;
Lecz nie miałeś dość twardej natury.
Lub cios dotknął Cię nazbyt głęboko...— 
Napisałeś i padłeś wśród boju 
1 odszedłeś w krainę spokoju.., %* j



2 Nr. 38. Czwartej 16 lutego 1933 r.

Rozłamy i „herezje”
Po VI Zj ździa Komunistycznej Partji Polski

ZDARZENIA i  LUDZIE

Krewni Prezydenta
V/ niedawnem przesilen iu niemiec- 

kiem wybitną rolę odegrał p pułko­
wnik Oskar von Hindenburg, syn i a- 
djutant Prezydenta R ie szy , Paula 
von Hindenburga. M łody  pułkownik 
ma w ie lk i wpływ  na starego marszał­
ka polnego, i  w pałacu Prezydenta 
syn rozstrzyga, chociaż ojciec podpi­
suje.

Pu łkow nik von Hindenburg, jak 
tw ierdzą wtajemniczeni, był w łaści­
wym sprawcą powołania H itle ra  no 
stanowisko kanclerza, in tryga byłe­
go kanclerza von Papena, który za 
plecam i wodza narodowych socja li­
stów chciał się dostać na wysokie sta­
nowisko rządowe, nie udałoby się bez 
życz liw ej pomocy i czynnej współpra­
cy młodego Hindenburga.

O młodym Hindneburgu zaś opo­
w iadają następującą hisiorję:

Ja k  wiadomo, z in icja tyw y p. v 
Oldenburg - Januschau, obszarnika 
wschodnio - pruskiego i p rzy jacie la  
Prezydenta, przeprowadzono przed 
paru la ty  zbiórkę publiczną na cele 
nabycia d la H indenbwga majątku 
ziemskiego. Uzbierano tyle pieniędzy, 
że starczyło na zakup wcale dużego 
i  pięknie zagospodarowanego mająt­
ku Neudeck, M ajątek ten stał się 
własnością Hindenburga, który chęt­
nie spędza tam wołne chwile,

Pozostaw iamy na boku pytanie, czy 
taki dar jest odpowiednim sposobem 
w yrażan ia hołdu d la starego wojaka 
Ciekawsze są dalsze losy Neudectfu 
po przekazaniu go Prezydentow i w 
darze.

Ja k  każda posiadłość ziemska, ma­
ją tek Neudeck, musiał być p rzy  zm ia­
nie w łaścicie la zarejestrowany w księ 
gach hipotecznych. Otóż jako hipo­
teczny w łaścic ie l majątku Hguruje 
nie M arszałek P a u l von Hindenburg, 
lecz pułkownik Oscar von H inden­
burg. Po kilkunastu miesięcach urzą­
dzono nową zbiórkę, tym razem na 
doprowadzenie majątku i  zamku Neu­
deck do stanu, odpowiadającego god­
ności mieszkańca. Za pieniądze ma­
gnatów ciężkiego przemysłu Neudeck 
stał się naprawdę luksusową siedzibą 
wiejską, wymagającą odpowiednich 
kwot pieniężnych na je j utrzymanie 
W łaścic ie l Neudecku, pułkownik von 
Hindenburg, stał się kolegą tych ob­
szarników  pruskich, którzy, żyjąc nad 
stan w swoich R it! er gul'ach, żebrzą 
u Rządu o pomoc d la „ upadającego“ 
rolnictwa,

P rz y  zmianie w łaścic ie la Neu­
deck'u stała się rzecz, która wywo­
ła ła  żywe komentarze. Prawo nie­
mieckie przew iduje podatek od tego 
rodzaju darów . Wypadałoby, aby o- 
fiarodawcy z ło ży li się i na ten poda­
tek, ale skarb państwa wspaniało­
myślnie zręzygnował z tego. Pozatem, 
zapisując już obecnie maiątek na imię 
syna Prezydenta zaoszczędzono na 
przyszłość opłatę podatku skarbowe­
go. Przecież Prezydent lic zy  już po­
nad 86 lat!

Jednym  z powodów obalenia gen 
Schleichera było dopuszczenie przez 
niego do debaty w sprawie tak zw 
„Osth ilfe", pomocy d la ro ln ictwa pru 
skiego, z której korzysta li junkrzy 
d la celów, mało z rolnictwem zw ią­
zanych. M łody  Hindenburg stał się 
jednym z tych obszarników, d la  któ­
rych rewelacje te by ły  w ielce n ieprzy 
jemne.

J. S.

Robotnicy popWsifdf 
sm|© pismo

Niedawno odbył się VI zjazd K P.P. 
(Komunistycznej Partji Polski), Spo­
ro informacyj o zjeździe oraz uwag, 
oświetlających powzięte uchwały, 
znajdziemy w N-r7e 9 — 10 komu­
nistycznego „Nowego Przeglądu", 
zwłaszcza w artykułach Leńskiego i 
Bronkowskiego.

Cóż dał ten nowy zjazd K. P. P., 
który się odbył w chwili dla proleta­
rjatu tak trudnej i odpowiedzialnej?

Żadnych nowych myśli nie widzi­
my. Widzimy natomiast na każdym 
kroku stary duch taktyki rozłamowej 
i sekciarstwa!

Pierwszą troską zjazdu było, na­
turalnie, „napiętnowanie P. P. S. i 
zwalanie na nią winy za wszystko 
Leński pisze:

Szczególną trudność w rozwoiu walk 
klasowych stanowi zręczne manewrowa­
nie socjal-faszyzmu (PPS), starającego 
się ułatwić burżuazji kapitalistycznej 
wyjście z kryzysu pod osłoną frazesów
0 wyjściu demokratycznem”.

Zjazd przyznał, że P. P. S. stoi 
mocno i nie poddaje się komunistycz­
nej demagogji.

Cóż wobec tego jest najpilniejsze­
go do roboty? Oczywiście, zwalczać 
P. P, S.:

„Partja winna systematycznie demas­
kować i zawczasu paraliżować manewry 
socjal • faszystowskie w praktyce co­
dziennej walki".

Innemi słowy, na pierwszym pla­
nie stanie nie walka z faszyzmem, lecz 
walka z ruchem soaalistycznym , 
zwalczającym ten faszyzm.

Naturalnie chodzi nietylko o P.P.S., 
ale także i o inne partję socjalistycz­
ne, np. o „Bund". I bundowców trze­
ba „dusić", ile się da:

„Walka przeciwko elementom' sepa­
ratyzmu w stosunku do pracy ne terenie 
żydowskim wiąże się ściśle z walką 
przeciw naciskowi tdeo’ogji bundowskiej
1 Poalej - sjonistycznei na nasze szere­
gi. Zjazd zaostrzył czujność partii w 
stosunku do przejawów przemycania do 
naszych szeregów tej wrogiej nam ideo­
logii".

I tu więc zjazd „zaostrzył"... Sło­
wem, systematycznie zaostrza się i 
pogłębia się rozłam w szeregach pro­
letariackich. To jest troska główna 
Ale może przynajmniej na terenie 
zawodowym zjazd zrozumiał koniecz­
ność solidarności prolelarjackiej w 
epoce kryzysu i faszyzmu? Nic po­
dobnego :

„Rozbudowa sieci związków klaso­
wych, fabrycznych grup lewicy Związ­
kowej i zacięta walka o masy w związ­
kach zawodowych relormistycznych 
(PPS), chrześcijańskich i t, d. staje się 
niezbędnym warunkiem".

Oto więc główna dyrektywa z jaz­
du: „łam ać", „n iszczyć", osłabiać sze­
regi pro letariack ie  w obliczu silnego, 
potężnie uzbrojonego wroga —- faszy­
zmu.

Przyznać trzeba atoli że zjazd nie 
oszczędza także własnych szeregów 
Zjazd występuje przeciwko „odchy­
leniom" we własnym obozie, zwłasz­
cza przeciwko takim „odchyleniom", 
które zmierzają do jednego frontu z 
P, P. S Leński pisze:

„W dziedzinie walki z odchyleniami 
zjazd zaostrzył uwagę partji na kon­
kretnych przejawach na:'oardziei nie­
bezpiecznego oportunizmu prawicowego, 
zwłaszcza w stosunku do manewrów so- 
cjal-łaszystowskich

Znowu więc zjazd „zaostrzył" coś 
Tym razem — rozłam  we własnych 
szeregach. Przytem pokazuje się. że 
rozłam w K P. P iest faktem doko­
nanym. AJbrwrem T.eński oświadcza: 

„Żiazd podkreślił wzmożone niebez­
pieczeństwo trockizmu, wyrastającego 
w Polsce na gruncie zbankrutowanej 
ideologii ko*trx*wismu i rosnących tru­

dności”.
Jak widać, mimo ciągłej walki z 

„heretykami", niebezpieczeństwo się 
„wzmogło", a ustawiczne „zaostrza­
nie" sekciarskiego stanowiska do ni­
czego nie prowadzi Czytamy dalej: 

„Prawicowi dwulicowcy stali się kon- 
trabandystami wewnątrz partji. Platfor­
ma grupy trockisto w&kiei która posta­
wiła siebie poza obrąb pariji, wyo­
braża mieszaninę wszelkich koncepcyi 
prawicowyoh i zbieżnych z niemi poglą­
dów trockistowskich'\

To też grupa „kostrzewo - trocki­
stów" jest uznana przez z jazd za „a- 
genturę socjal - faszyzmu", która

„idzie na rąką deienzywie w jej wal­
ce z KPP; moratno - polityczną odpo­
wiedzialność za tę grupę ponoszą Warski 
i Kostrzewa, którzy do tej chwili nie 
skapitulowali przed partią”.

Oto do jakich szaleństw, głupstw i 
skandalicznych bredni dogadała się 
K. P. P. Ci nawet we własnych sze­
regach, którzy próbują stawiać opo­
zycję Stalinow i, są piętnowani, jako 
. defensywiacy" — nawet tacy starzy 
i zasłużeni działacze, jak W arski i 
Kostrzewa.

Taki był ten szczególny zjazd Ła­
mał bez skrupułów i opamiętania na­
wet własne szeregi. Jest coś popro- 
stiu nieprzytomnego i nieprawdopo­
dobnego w tem schołastycznem sek­
ciarstwie i w tej rabiej pokorze wo­
bec formuł stalinowskich. Życie i 
troski proletarjatu są tym niewolni­
kiem formuły i rozkazu—  obce.

Cóż jeszcze uchwalił zjazd? Oto 
zm ienił program narodowościowy, 
wracając — jak powiadają komenta­
torzy — do „starej leninowskiej for­
muły" prawa narodów do samookre- 
Menia — aż do oderwania się od... 
Polski A czy dotychczas tego nie 
było? Właśnie — powiada Bronkow- 
ski — to hasło było ograniczone prze? 
łączenie go z hasłami „połączenia z 
Białorusią i Ukrainą sowiecką". Naj­
silniej (właśnie w dobie hitleryzmu) 
zjazd podkreśla „prawa" Górnego 
Śląska i Pomorza do oderwania się 
od Polski. Bronkowski z ubolewa­
niem pisze:

„Hasło — prawo do samookreślenia 
Górnego Śląska aż do oderwania od Pol­
ski — nie było faktycznie hasłem dla 
codziennej mobilizacji mas, do walki 
lecz raczej formalnie doczepiane było 
do naszych wydawnictw i odezw

Ciekawe hasło „mobilizacji" zna­
lazł zjazd dla ludu górnośląskiego' 
Takie samo hasło znalazł teraz H i­
tler... Tymczasem K. P P kładzie 
wielki nacisk na to „hasło". W  „N o­
wym Przeg lądzie“  znajdujemy ob­
szerną odezwę Komitetu Centralne­
go K. P. P. w tej sprawie; w tej ode­
zwie partja ńawołuje do walki o „zbu 
rżenie traktatu wersalskiego, o samo- 
określenie d la  Górnego Śląska i K o ­
rytarza Gdańskiego aż oo oderwania 
od Po lsk i". Nie tak dawno, przed 
kilku łaty, K. P. P. rzticała inne ba 
sła: w alk i o polskość Ślaska; teraz 
wciąż zmieniając swoje „hasła" 
orzeszła na stanowisko oderwania 
Śląska i Pomorza od Polski

Jak widzimy. rezulłaiv VI zjazdu 
są woale „obfite"... Cóż ieszcze? 
nowy program partji, w którym atol’ 
niewiele jest nowego. Ciekawem jesl 
tylko — obok rzucenia cytowanego 
hasła narodowościowego — także ha 
sło zdobywania chłopstwa, i to by 
najmniej nietylko biednego, lecz tak 
że „średniaka” — jak to obszernie 
wywodzi w tymże „Nowym  Przeglą­
dzie“ p. Jeż. Pozatem program z po- 
łardą odrzuca „prawicową" teorie 
dwuch etapów, to zn.aczv przypuszczę 
nie, że rewolucja burżuazyjno - de­
mokratyczna może bvć chociażby 
„prawdopodobnym" etapem do re­

wolucji socjalnej.
Widzimy więc cały plon V I zjazdu 

W obecnej tak trudnej dla proleta­
rjatu chwili dziejowej, obca życiu 
partja umie tylko pogłębiać rozłam w 
proletariacie, walczyć z „herezjami" 
we własnych szeregach i powtarzać 
stare zbankrutowane formuły Staje 
się wobec tego —■ jak słusznie powia­
da Kautsky  — faktyczną sojusznicz­
ką reakcji i  faszyzmu,

K A Z IM IE R Z  C Z A P IŃ S K I.

Na marginesie
Ich „metody"

„Kurjer Poranny“ popełnił w ciąga paru 
dni parą bardzo paskudnych oszczerstw, 
skierowanych przeciwko tow. H. Libermano- 
wi, p, J. Zdziechowskiemu, osobno przeciw­
ko tow. A. Zdanowskiemu. Oszczerstwa te 
napiętnowano ze wszelkich stron w sposób 
równie ostry, jak na to one zasłużyły w o- 
czach każdego uczciwego człowieka. Ale 
warto do nich podejść i od innej nieco stro­
ny...

Weźmy na stół sprawą „ataku" na tow. 
Libermana.

P. Sławek oświadczył, jako premjer, z try­
buny sejmowej, że ,,w Brześciu nie było ła­
dnego sadyzmu"; p. Michałowski zapewniał 
o łem samem w swojej ówczesnej roli pro­
kuratora. Aliści p. W. Słpiczyński, po po­
wrocie z „sanacyjnego” wygnania redaktor 
„Kurjera Porannego", wali po dwóch latach 
pięścią w słót: nieprawda/ — powiada; pp 
Sławek i Michałowski wprowadzali po dwa- 
kroć w błąd opinją publiczną; jakto, nie 
było w Brześciu sadyzmu? przecie, gdy pos, 
Liberman po upływie dwóch lat rozebrał 
sią wobec Herriota oraz rozmaitych innych 
radykałów francuskich, gdy im pokazał ra­
ny na ciele nagiem—to tak nimi wstrząsnął, 
ie wnet odmówili Polsce drugiej transzy 
pożyczki kolejowej. Czy można sobie tiryo- 
brazić jaskrawsze, bardziej namacalne za­
danie klamu słowom pp. Sławka i Micha­
łowskiego?

A morał?.,, nawet przy obmyśtaniu oaz-' 
czerstw trzeba dbać o pewne minimum... in­
teligencji; nie wystarczą „odważne" zastrze­
żenia: ,,podobno", „jak słychać" itp. P. Sła­
wek wyszle znów na „wygnanie".,. I  będzie 
miał słuszność zupełną.

erSt
Inaczej postąpiła sobie redakcja „Kurjera 

Porannego" z tow. A. Zdanowskim; wyssali 
sobie z palca i napisali: „Zdanowski ukradł 
pieniądze". Tow. Zdanowski posłał im spro­
stowanie na podstawie przepisów praso­
wych, A oni, ci „dżentelmeni“ sprostowania 
nie zamieścili, jeno zakomunikowali swoim 
czytelnikom, że — uważacie — p. A. Zda­
nowski nam „wyjaśnia", ie wcale nie kradł 
żadnych pieniędzy. 1 spokój! Jutro siądzie 
sobie taki pan i napisze z braku tematu: „X, 
zamordował żonę” („podobno", „jak sły 
chać"); następnego dnia zanotuje w rubryce 
wypadków „Żona X „wyjaśnia" nam, że — 
owszem — żyje i nie zostąła zamordowana“. 
Poczem chadza w glorji, ie „uzdrawia" mo­
ralność publiczną.

Zachęcające jest to środowisko naszej „eli­
ty"!... Ze świecą szukać takich po świecie!...

Bez komeifarzy
Prasa prowincjonalna doniosła, ie p. są- 

dzia Chodecki, sądzia-referent sprawy brze­
skie/ w Sądzie Apelacyjnym, deklarował 
swego czasu głośno i publicznie, że według 
/ego Sumienia i jego przekonania, więźniów 
brzeskich należało nie posyłać do Brześcia, 
jeno z punktu powiesić. P. przewodniczący 
Sądu Apelacyjnego Cacek zakomunikował 
we wtorek, 7 lutego, oficjalnie w odpowie­
dzi na wniosek obrony o wyłączenie p. Cha­
deckiego z kompletu sędziowskiego (z po­
wodu stanowiska, jakie zajął p. Chod-cki, 
/ako sędzia, w procesie red. Małychyj, że p. 
sędzia Chodecki zaręczył Sądowi Apelacyj­
nemu na posiedzeniu gospodarczem. iż * su­
te sie we wiasnem sumieniu człowiekiem 
zupełnie bezstronnym w stosunku do oskar­
żonych więźniów brzeskich. Ar,
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nowego powiedział Hitler? Powiedział, powtó­
rzył fccsaimo, oo mówili przed nim czynni tj, 
na urzędach będący politycy niemieccy. Daw* 
nioż to był w Polsce ogromny krzyk z powodłu 
mowy Treviiramusa, który przecież był wtedy 
czynnym ministrem i to dla kresów wschod­
nich ? Czy deklaracje pcprzednich kanclerzy 
Briirtnga i Papena pozostawiały jakieś wątpli­
wości co dd aigpiracyj —  nie mówimy o zamiar 
rach — 'niemieckich?

Z powodiu Hitlera krzyk ma specjalne zna­
czenie. HMor jest przedstawicielem, bądźco- 
bądż, bojowej części swego narodu i mamo 
wysokiego urzędu pozostał czem był: agita­
torem partyjnym. Hitler ma przed sobą trudne, 
wprost niewykonalne zadanie: spełnić wszyst­
kie te obietnice* kftóremi opętał 14 mfljonów 
wyborców* po których plecach osiągnął swój 
cel. Każdy wie, że nie jest w starte spełnić 
najważniejszego swego przyrzeczenia: dać 
pracę 6 miliomom bezrobotnych i ta świado­
mość pcha go do ryzykownej gry* jaką upra­
wiają wszyscy dyktatorzy i zbankrutowani 
„przywódcy narodu4: do odwrócenia uwagi 
od bolączek wewnętrznych i skierowania jej 
na politykę zagraniczną. Tosamo rclbi ciągle 
Mussołini, toisamo robił Stalin, zanim przeko­
nał 'Się, że kwestja chleba jest ważniejszą niż 
wszystkie zdobycze terytorialne.

Poza tym głównym powodem db ikrzyków 
ma Hitler jeszcze specjalny: chodzi o wytar- 
gowante a gdiy się to nie uda, o wymuszenie 
ustępstw w Genewie w  kwestji równoupraw­
nienia tj. powiększenia zbrojeń. Powiększenie 
Reiehiswehry choćby tylko1 o 100.000 ludzi dat- 
łoby mu możność wcielania do jej szeregów 
tytliuź swoich bojowców, co z jednej strony 
ogromnie odciążyłoby jego budżet, a z  dru­
giej dałoby mu do ręki najsilniejszy atuit wła­
dzy, który obecnie leży poza zakresem jego 
władzy.

Dla nas ten krzyk o Hitlera ma głębsze znar 
czernie w związku z polityką wewnętrzną. Pod 
pozorem ^cementowania44 opinii publicznej 
dla jednomyślnego odparcia zakusów „koryta­
rzowych44 chce się wzmocnić Stanowisko sa­
nacji, gdyż przecież tylko tema jako czynnik 
rządzący jest powołana do kierowania tym ru­
chem obronnym, do przemawiania już w imie­
niu całego narodu przed forum zagiranlcznem.

Widzieliśmy już początki tych zachcianek w 
wystąpieniach p. Miedzińsfciego i widzimy u- 
silowania prasy sanacyjnej w kierunku od­
wrócenia uwagi od całego kompleksu spraw 
wewnętrznych i przeniesienia jej na teren po­
lityki zagranicznej i wojskowej. Te właśnie 
usiłowania dają podstawę doi sceptyzmu ii do— 
ostrożności. ____________________

Koleżeństwo legjonowe:
JEDNI GÓRĄ, DRUDZY DOLINĄ

Zarząd główny związku legjonistów rozesłał 
specjalną poufną instrukcję do wszystkich okrę­
gów i oddziałów związków legjonowych, przy- 
czem jednakże za pośrednictwem ,,Iskry" został 
opublikowany punkt 5 tego poufnego okólnika, 
odnoszący się do „Nowej Ziemi Lubelskiej". — 
Brzmi on następująco:

„Dziennik, wychodzący w Lublinie pod 
nazwą „Nowa Ziemia Lubelska" jest prywa­
tną własnością redaktora Adama Zajączkow­
skiego, wobec czego zarząd główny Związku 
legjonistów stwierdza, że poglądy, wyrażone 
przez tego redaktora, nie mogą być uważane 
za poglądy Związku legjictnisitów".

„Nowa Ziemia' Lubelska" odpowiada na to, że 
plenarne zarządy okręgowe Związku legjonistów 
i peowiaków województwa lubelskiego nie dalej, 
jak 8 bm. uchwaliły rezolucję, stwierdzającą, że 

„..pozytywne momenty, jakie zawiera ca­
ły szereg artykułów, zamieszczonych na ła­
mach ,.Nowej Ziemi Lubelskiej" świadczą o 
wspólnej ideodogjii z naszym obozem...44.

Nadto dorzuca „Nowa Ziemia Lubelska" parę 
dosadnych własnych oświadczeń — między In­
nem i:

„Wasze poglądy podzielają tylko ci, któ­
rym chodzi o żłób pełny — którym dziś jesz­
cze rozporządzacie.

Niech tylko wymknie się wam „ów skarb44 
—■ a zobaczymy wielu przy was zostanie?!44.

Z  życia robotniczego
■—O™*'

PO WYPOWIEDZENIU UMOWY 
W GÓRNICTWIE

W  związku z wypowiedzeniem umowy zarob­
kowej w zagłębiach kr akowski em i dąhrowskiem 
odbędzie się w niedzielę 19 bm. o 10 rano konfe­
rencja radców załogowych i członków zarządów 
oddziałów GZG w Domu robotniczym w Trzebini.

Okręgowy Sekretarjat CZG, 
w Chrzanowie.

0  c o  t e n  g w a łt?
Przedewszyistfcrem jedno zasadnicze stwier­

dzenie: dla cupfaji polskiej, jakkolwiek ona jest 
co do swego nastawienia w polityce we­
wnętrznej zorjenifiowama* nie istnieje kwestja 
„granic zachodnich44 —  w szarszem — czy 
„korytarza pomorskiego44 — w wężsizem zna­
czeniu. Opinia poiiska, czy na podstawie trak­
tatów czy na podstawie odczucia, jest jedno- 

_ myślnia oo do tego, że Polska na tej granicy 
iest nasycona w czynnem i biernem tego sło­
wa znaczeniu tj. nie myśli ani o rozszerzeniu 
tych granic ani tenumrtej o ich uszczupleniu.

Drugie stwierdzenie: cała, można powie­
dzieć, oiptaja niemiecka jest przeciw obecnemu 
stanowi granicy polsko - niemieckiej — z tą 
chyba różnicą, że dla jednych kamieniem 
obrazy ozy — jak nacjonaliści się wyrażają — 
rzeczą nieznośną jest istnienie tylko „koryta­
rza44, dla drugich pojęcie to obok Pomorza o- 
bejmuje też G. Śląsk a nawet Poznańskie. Jed­
nakże ta opinia niemiecka /nie jest zgodną co 
do środków, jiateiie mają być użyte dla uzyska­
nia zmiany: deimicikrad a nawet poniektórzy 
wątpliwej mańki pacyfiści mówią o środkach 
pokojowych tj. o układach, szowiniści zaś roz­
maitej maści odrzucają ten środek, mówiąc 
wyraźnie o wicljniie jako najlepszym „germań­
skim44 środku.

Oba te odłamy opinii wychodzą z fcegosar 
mego założenia, dającego się ująć w znanych 
słowach: rewiizjia traktatów pokojowych. Spraw 
wa granicy poisko-niemięckiej nie jest jedy­
nym i wyłącznym celem tej rewizji, ale jest — 
ze względu na pokój — najniebezpieczniejszą
1 najbardziej bezpośrednią. Chodzi jednak o to, 
czy uaileży te rzeczy traktować z tym iimpe- 

®lem, który teraz iim się nadaje, czy warto aku­
rat teraz, gdy w Genewie rozgrywa się może 
końcowy akt tragikomedii nazwanej rozbroje­
niem, polemizować w parlamencie, w prasie 
itd, i czy nie jest to przypadkiem tak dzilś ulu­
biona dywersja dla Odwrócenia uwagi od In­
nych spraw.

Obecna faza ataku i Odpowiedzi w  sprawie 
„korytarzowej44 czerpie swe źródła z  oświiaid- 
czeń Hitlera na zgromadzeniach i wobec 
przedstawicie® prasy zagranicznej. Czy i co
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Ród szaleńców
ROZDZIAŁ XXI.

Następnego dnia, siedząc w pociągu naprze­
ciw Bejlisa, Elza czuta gwałtowną chęć do 
płaczu. Była znowu małą dziewczynką, która 
na swej mapie geograficznej kochała daleki 
świat, albo na statku niezrównanie wspania­
łym i szybkobieżnym mknęła po cichem zie- 
Ionem listowiu altany z wyczyńców, mknęła 
hen daleko, poza granice czasu i przestrzeni. 
Była małą Elzą Bowers, jadącą niezmiernie 
daleko — z Bejlisem Carewem do Chicago. 
Myślą była już tam, na dalekim horyzoncie, 
w samym środku tego bezustannie wirują­
cego krajobrazu. Przebiegała ulice maleń­
kich, całkiem zaśnieżonych miasteczek na 
prerji, zaglądała pod dachy, w zuchwałym 
Bandytyzmie rusałki kradła wszystkie ich 
cenne tajemnice. Unosiła się ponad samot- 
nemi, białemi przestrzeniami obcego świata, 
ponad czarnemi plamami lasów, pól i pu­
stych wzgórz, sterczących jedne nad drugie- 
mi. W  nieokiełznanem, bezwstydnem szczę­
ściu wchłaniała w siebie całe życie świata, 
zamykała je  mocno w  swojem sercu.

Cicho, głosem dziwnie tęsknym przemó­
wił do niej Bejlis. — Elzo, nigdy w życiu nie 
widziałem czegoś tak pełnego życia, jak 
twoja twarz. Co się tam dzieje za twemi 
oczyma?

— Przenigdy nie potrafiłabym tego po­
wiedzieć! — wyznała z uśmiechem.

Pochylił się ku niej i ujął je j ręce. — Czy 
Wiesz, że gdybyśmy kiedyś wyruszyli ra~

Izem w świat — ty i ja  — w  życie bogatsze, 
muiej proste niż obecne — nigdy nie zdołał­
bym cię zatrzymać przy sobie. Mam wraże­
nie, że nigdy sobie tego dotychczas nie uświa­
domiłem.

Słowa jego przepełniły ją  nagłą radością. 
Uśmiechnęła się tajemniczo. Może i dobrze, 
że on tak myśli —- ale jak mało, jak zgoła 
nie wie, że jest tak bosko głupi!

W Chicago oczekiwał ich Joel. I w ciągu 
pierwszej godziny Elza uświadomiła sobie 
chłodne, silne przeobrażenia swej istoty, 
które wpłynęło też na je j uczucia dla Joela. 
Ukradkiem patrzyła oa czasu do czasu na 
jego żywą, ruchliwą twarz, tryskającą hu­
morem, lub stężałą w nagłym, prawie melan­
cholijnym spokoju, i niespodzianie błysnęło 
w niej poznanie, jakiem okrucieństwem 
byłby związek małżeński jego z Lilą Flet- 
cner. Pomyślała o dziecku Liii, dziecku Joela 
Carewa. Kiedyś będzie zapewne posiadać 
piękność i romantyzm, potężny czar, jaki ni­
gdy nie może być udziałem żadnego dziecka 
poczciwego Aksela Fosberga. Przypomniała 
sobie swe rozgoryczenie na Joela Carewa, 
gwałtowne oburzenie, jakie w niej wywołało 
wyznanie Liii. Teraz dopiero zrozumiała, 
czego nie była by sobie nigdy powiedziała 
bez tego spotkania z Joelem; ostatnie mie­
siące dokonały w niej przeobrażenia.

Świadomość tej zmiany niepokoiła ją  
w  ciągu tych dni wiosennych, pełnych huku 
i hałasu, kiedy oboje z Bejlisem bezczynnie 
wędrowali po ogromnych magazynach i uli­
cach pełnych ludzi, rozkoszowali się wido­
wiskami i muzyką i w przyjemnych lokalach 
radośnie spożywali swe posiłki. W  głębi je j 
istoty trwał ten dziwny niepokój, niby

głos przestrogi: „Carewowa... przeocząjąca 
wszystkie występki Carewów... kupująca swe 
suknie w Chicago — druga Florencja Breen, 
druga Grace, druga Ada. Głos ten brzmiał 
jednak tylko słabo; natomiast głos Bejlisa, 
obok niej, był żarliwy i nalegający.

Czuła się nieskończenie, beztrosko szczę­
śliwą. Przedewszystkiem uszczęśliwiał ją po­
tężny, gorączkowy rytm hałaśliwej metro­
polii, której głosem było dzikie wycie wichru 
i białozielony rozgwar fal na brzegach je ­
ziora Michigan — je j duszy. Niechętnie my­
ślała Elza, że będzie musiała opuścić ją i wró­
cić do codzienności, zamiast wciąż wędrować 
dalej i dalej w nieznane.

W  przeddzień wyjazdu, w zielonym, w i­
chrem smagany zmierzchu, wsłuchiwali się 
wieczorem na brzegu jeziora w grzmoty jego 
fal. Bejlis ujął ją  za rękę. — Elzo — rzekł 
poważnie — ty nigdy prawdopodobnie nie 
zrozumiesz, jak wiele znaczyło dla mnie, że 
w ostatnich dniach byłaś taka szczęśliwa. 
Któregoś dnia — może nawet w niedalekiej 
przyszłości będziesz posiadać wszystko, bę­
dziesz mogła jeździć gdzie zechcesz, używać 
wszystkiego. Zanim to jednak nastąpi, bę­
dziesz mi potrzebną, Elzo — może nawet 
ogromnie potrzebną.

W głosie jego brzmiał dziwny akcent. 
W  niezwykłych refleksach jeziora wydał się 
je j opromieniony melancholijną urodą Pio­
tra Carewa i zdjął ją  lęk.

— Czemu to mówisz, Bejlisie?
Lekko poklepał je j rękę. — Tak sobie —a 

bez powodu! Powinnaś tylko wiedzieć, że je ­
steś mi potrzebna — cokolwiek się stanie, bę­
dziesz mi potrzebna!

(.Ciąg dalszy nastąpią
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K a z i m i e r z  P u ż a R

I D E A  A R M J I  L U D O W E J
Zaganiania obrony niapedlsgfcści a rządy „sanacji". Dlaczego głosujemy

przeciw poborowi rekruta?
M owa sejmowa według stenogramu

Przemówienie referenta p. Sicmskie- 
go zmusza mnie do zajęć a stanowiska, 
nietylko wobec samej ustawy o poborze 
rekruta, ale i do zajęcia stanowiska po­
litycznego.

Już tak się utarło w  Sejmie i nietylko 
w poprzednich Sejmach, ale i w Sejmie 
z wyborów brzeskich, że Rząd tylko 
dwa razy właściwie przychodzi do Izby 
w sprawie wojska, w  sprawie obrony 
kraju: raz po pieniądze, gdy zgłasza bu­
dżet, a drugi raz, gdy żąda rekruta,

W  tych dwucb postulatach właściwie 
zamyka się całokształt zainteresowania 
Izby sprawami wojska i obrony. Gdy­
byśmy patrzeli na te sprawy z punktu 
widzenia złośliwego zadowolenia i drwi­
ny politycznej, to byśmy powiedzieli, 
że dobrze się dzieje, źe właśnie Rząd 
Wasz tak traktuje Sejm Wasz, Sejm 
Waszej większości, nie chce wogóle z 
Wami mówić, —  tylko załatwia wszyst­
ko, co dotyczy wojska i obrony poza 
Sejmem. (Protesty na ławach BB.).

S P R A W A  OBRONY.

Ale, proszę panów, sprawa wojska i 
sprawa obrony nie jest własnością tylko 
Rządu i nie jest monopolem Waszym, 
Panowie, i dlatego musimy z całą sta­
nowczością odeprzeć te frazesy niepo­
czytalne, które padły tut u z tej trybu­
ny, a które miały imputować nam jakieś 
stanowisko niegodne socjalistów pol­
skich wobec wielkiej sprawy, jaką jest 
obrana kraju, zwłaszcza w chwili dzi­
siejszej. Tak traktuje się sprawę obro­
ny i sprawę wojska w tej chwili .gdy, jak 
p. referent dziś tu stwierdził, Hitler za­
graża bezpośrednio zachodniej granicy. 
Kto, jak kto, ale Panowie powinniście 
trochę z rezerwą mów'ć o Hitlerze. 
Przypomnijcie sobie panowie te peany, 
które wypisywała prasa „sanacyjna" i 
wogóle reakcyjna na cześć Hitlera. (Pro­
testy na ławach B.B.).

Panowie sobie chyba przypominają, z 
jaką satysfakcją Panowie odnotowywali 
„akty mocy" Hitlera, podkpiwając sobie 
z socjalnej demokracji, tnSwiąc, że ona 
musi ulec przed Hitlerem. Może jesz­
cze bardziej oburzy Was przypomnienie, 
żeście sięgali nawet do takiego autory­
tetu, jak Mussolini, który przecie w  
sprawie Pomorza zajął stanowisko inne, 
niż Panowie. Uważaliście za wskazane 
przejść drogą na Rzym, by pośrednio 
wzmocnić autorytet Hitlera, będącego 
dziś u władzy. To są konsekwencje. 
(W rzawa na ławach B.B | Panowie mo­
gą się w tej chwili oburzać, ale w poli­
tyce każdy krok obowiązuje. Dlatego 
argument o Hitlerze rzucony na szalę 
dyskusji o poborze rekruta, jest tylko 
manewrem politycznym, którego Pano­
wie w  danej chwili chętnie używają,

N IECH LUJSTW O  PR AW NE.

Ale poza tą frazeologią referent 
przytoczył motywy „rzeczowe", które są 
sprzeczne z zasadami konstytucyjnemu We 
dług Konstytucji konieczna jest ustawa o e- 
tatach w armji a więc o właściwej liczbie 
każdorazowego rocznika rekruta. Ta spra. 
wa pomimo prawie 15-letniego istnienia nie 
odległego Państwa nie jest załatwiona. A 

: tem związana jest cała polityka budżeio. 
.a wojska. Panowie powiadają, źe nie iest

zagadnieniem ustawy ani Konstytucji czy
ie  przy wetowaniu rekruta, nie musi byc 

ustalona wysokość wydatków pieniężnych 
na utrzymanie nowoweielonycb żołnierzy. 
Referent odsyła nas do uchwalonego budże­
tu. Budżet zaś, jak stwierdziliśmy w dysku­
sji iest budżetem „tuzów", a budżet Mini­
ster jum Spraw Wojskowych jest raczej ile.

pym kosztorysem, gdzie każdy może wsunąć 
to, co mu się podoba. Ustawa budżetowa 
orzewiduie globalną cyfrę wydatków woj. 
skowych, zamykającą się w cyfrze 822 mi­
liony. Ale to jest wydatek na wszystkie 
potrzeby obrony, nie wyłączaiąc także ar 
mji koszarowej. Pytam się referenta, które 
pozycje budżetu dają pokrycie ustawy o po- 
norze rekrąta? (Przerywania).

Takiej pozycji oczywiście niema i dla­
tego, z punktu widzenia choćby formęIno- 
konstytucyjnego ta ustawa jest nie do przy. 
ęcia.

W OJSKO  TYLKO  D LA  OBRONY  
NIEPODLEGŁOŚCI.

Z punktu zaś -widzenia zasad niejed­
nokrotnie wskazywaliśmy wszędzie, 
gdzie było miejsce i czas po temu, że 
stoimy na stanowisku obrony kraju, o- 
Hrony jego niepodległości.

Ale musi być jeden warunek spełnio­
ny, żebyśmy mogli wotować pieniądze, 
dawać rekruta i brać odpowiedzialność 
za pracę wojska. Armja w Polsce musi 
być rzeczywiście tylko funkcją obrony 
kraju, musi być organem który będzie 
nastawiony na zewnątrz, a nie instru­
mentem władzy, któryby zapewniał tej 
władzy samowolę i swawolę, (W rzawa)

Jak długo armja będzie podstawą rzą­
dów autokratyczne - dyktatorskich i bę­
dzie nastawiona na walkę z „wrogiem 
wewnętrznym", a więc ze społeczeń­
stwem... (W rzawa na ławach B B )  tak 
długo nikt nie ma prawa żądać od nas. 
byśmy głosowali za poborem rekruta. 
(Przerywania na ławach B B.). 1

Panowie chcą nam zasugerować spra­
wę Hitlera i hitleryzmu. Panowie chcą 
wywołać w  opinji publicznej wrażenie, 
że opozycja nie docenia niebezpieczeń­
stwa, zagrażającego ze strony Hitlera > 
że socjaliści polscy, którym odmawiacie 
„polskości", odmawiają budżetu i rekru­
ta.

Odmawiamy Wam, a nie Państwu, z 
którem się identyfikujecie, wbrew wszel 
kiej słuszności. Pod terorem sytuacji—  
pieniędzy i rekruta od nas nie macie 
prawa żądać!

Klasowy Związek Włókienniczy, prze­
słał w dniu 27 stycznia r. b. do Związku 
Przemysłowców p sma, żądające zawar­
cia umowy zbiorowej, obejmującej cały 
przemysł włókienniczy oraz zwołania 
wspólnej konferencji przedstawicieli 
przemysłowców i przedstawić eii robot­
ników, w celu omówienia całej Sytuacji.

Od czasu przesłania żądań do przemy 
słowców, upłynęło trzy tygodnie i do­
tychczas nic nie słychać o zwołaniu kon 
ferencji w tej sprawie. Nie ulega wąt­
pliwości, iż organizacje przemysłowców 
dążą do zbagatelizowania słusznych żą­
dań robotniczych, ponieważ stan bezu­
mowny w dalszym ciągu wykorzystywu- 
ją w sposób skandaliczny w  celu pogar­
szania warunków pracy i obniżania 
płac robotniczych. Związek Klasowy, 
jak również i inne zw ązki, przesłały od 
powiędnie pisma do Głównego Inspek­
tora Pracy, żądając zwołania konferen­
cji stron zainteresowanych, w celu omó 
wieuia słusznych żądań włókn arzy. Mi­
mo to, dotychczas organizacje zawodo­
we nie wiedzą jakie jest stanowisko

ROK 1930 I W A S Z A  ODPOW IEDŹ.

Przypomnę Panom, że w poprzednich 
Sejmach (posłowie B.B. przeszkadzają 
— marszałek dzwoni), gdzie Panowie 
nie mieli większości, myśmy głosowali 
za budżetem i za poborem rekruta.

Przypomnę, że nawet w  roku 1930, a 
więc po znanych wypadkach najścia na 
Sejm, gdy użyto kilkuset oficerów do 
rozgrywki wewnętrznej, myśmy mimo 
to głosowali wraz z całą opozycją za 
budżetem i za poborem rekruta.

Na nasze głosowanie w r. 1930 za 
budżetem i rekrutem odpowiedziano... 
Brześciem i slynnemi wyborami, w któ­
rych „dobrano" sobie Sejm,

„ŻYŁK A * W OLNOŚCI.
W  tej chwili Panowie przyponrnają mi Różę 

Luxemburg, która mówiła że szuka w swo­
im organiznre tej „żyły", przez którą prze. 
pływa polskość, żeby ją wyrwać, bo chcia­
łaby zapomnieć o tem, że jest Polką. Pano­
wie również szukają, by wyrzucić resztę 
, żył” młodości, gdyście wierzyli w to, co 
my wierzymy, gdyście sobie wyobrażali woj­
sko tak, jak my j sobie wyobrażamy, gdyście 
sobie wyobrażali, że armja będzie własno­
ścią całego narodu, i gdyście dopuszczali 
nawet rady żołnierskie do głosu. Były ta­
kie czasy, a dzisiaj się powiada: władza,
silna władza, a dla wojska sądy doraźne.

MUSICIE ODEJŚĆ!

Tu podchodzę do istoty zagadnie­
nia politycznego, a mianowicie, że w 
tym stanie rzeczy, wytworzonym 
przez Was, sprawą obrony, sprawą 
iej przygotowania musi się zająć 
Rząd inny, Rząd, który będzie posia­
dał zaufanie szerokich mas społeczeń­
stwa i który, sięgając pa ofiary spo­
łeczeństwa, powie, po co, dlaczego, i 
w imię czego to robi.

Zrobiliście to, boście się utożsamia­
li z Państwem, z Rządem, z armią, 
gdyż uważacie, że jesteście nieza- 
stąpieni. że bez Was k-aj się nie o- 
broni. Ale my twierdzimy, że wszyst­
ko zrobiliście, jeżeli chodzi o armję

Głównego Inspektora Pracy i wogóle 
sfer rządowych.

W  akcji tej natomiast bardzo dziwne 
; charakterystyczne stanowisko zajmują 
związki rządowe t. j. centrala związku 
Włókienniczego (ZZZ.), a przedewszyst 
kiem „Front Robotniczy".

Pismo to w  Nr. z dnia 12 lutego b. r. 
zam eściło aż trzy artykuliki, dotyczące 
włókniarzy łódzkich i stanowiska in 
nych związków włókienniczych Mię 
dzy innemi, jest ono „oburzone" na to, 
tż Związek Klasowy Włókniarzy odrzu- 
c ł propozycje Z.Z.Z. powołania komisji 
międzyzwiązkowej dila kierowania akcją 
walki o umowę zbiorową. Nie ulega wą: 
pliwości, te wodzów Z.Z.Z. bardzo to 
gniewa, że wszystkie związki zawodowe 
od*zucły propozycję powołań a wspól­
nej komisji z Z.Z.Z., będąc przekonane, 
że Z Z Z .,  mimo krzyku i wrzasku, nie 
ma nic do gadania wśród włókniarzy. 
Włókniarze dokładnie zdają sobie spra 
we, te ludzie ci są zupe’n e skomprom 
towani (np. działacze tego związku na 
terenie okręgu łódzkiego, pp. Krzykal- 
scy, Gry złowię, Kiermasowie), również 
niesłychane oburzenie wśród isbotai-

i społeczeństwo, ażeby je zdezorga­
nizować, ażeby je rozbić ażeby armię 
dostosować do swoich potrzeb władzy 
za wszelką cenę i ze w tej chwili hi­
storyczna odpowiedzialność za ten 
stan rzeczy spada na Was. Przy 
pierwszej próbie dziejowej okaże się 
przekleństwo Waszej władzy, prze­
kleństwo Waszych czynćw na prze­
strzeni siedmiu lat. Panowie w toku 
dyskusji dla wykazania swojego „ali­
bi" na przyszłość, powiedzieliście, że 
tylko „silna władza" ;est odpowie­
dzią na H itlera, a p. M iedzińsk i na­
wet zaryzykował powiedzenie, że te 
„silne gładzę" odegrała decydującą 
rolę w wojnie wszechświatowej. W y­
ście w młodości swojej politycznej 
inaczej mówili i innych bogów wyzna­
wali, również do instynktów mas od­
woływaliście się, również do instynk­
tu buntu, boście wiedz'eli, że tylko 
podniesienie mas, zaintet esowanie ich 
sprawą walki o niepodległość, jest 
właściwem ujęciem i właściwą podsta 
wą zagadnienia wojska i obrony.

Potrzebny nam jest Rząd, któryby 
odwołał się do wielkiej tradycji wol­
ności i swobód obywatelskich któryby 
rozwikłał sieć skłóconych wewnętrz­
nych stosunków i stworzył warunki 
najszerszego współdziałania i wpły­
wów tych wszystkich sil ludowych, 
które powinny być powołane w tej 
chwili do kierowania nawą państwo­
wą, do kierowania polityką wewnątrz 
ną i zewnętrzną.

W tych warunkach jest jasnem, że 
kto patrzy na przyszłość Polski, kto 
patrzy na sprawę obrony kraju, kto 
patrzy na komplikująoe się zagadnie­
nia zewnętrzne, ten nie może ani na 
jedną chwilę przedłużać Waszego ży­
cia, ani na jedną chwilę nie może 
stwarzać pozorów, źe d’a utrzymania 
Waszej w ładzy jeszcze raz pójdzie 
na ofiary. Nie, panowie godrina już 
bije i czas najwyższy, żebyście pa­
nowie odeszli. (Oklaski na lewicy).

ków wywołała wiadomość, że... gene­
ralnym sekretarzeem Zw. Włókienni­
czego Z.Z.Z. został osławiony Andrzej 
Czuma (!!).

Niech „Front Robotniczy" nie zwala 
obłudnie winy na rzekome partyjnie* 
Iwo" w związkach zawodowych, gdyż 
właśnie Z.Z.Z. uprawia partyjnictwo, ale 
mech powie wyraźnie i jasno, ie obec­
ny Rząd ponosi w znacznej mierze od­
powiedzialność za to, co się dzieje na 
•erenie przemysłu włókienniczego,

Związek Klasowy uczyni wszystka 
ro jest w jego mocy, aby walkę o umo­
wę zbiorową przeprowadzić zwycięzko, 
bez pomocy nieproszonych opiekunów, 
którzy się zzewnątrz narzucają włóknia­
rzom, a z życiem ich i walką nie mają 
nic wspólnego.

Sprawa zawarcia umowy zbiorowej 
w przemyśle włók enniczytu jest sprawą, 
bardzo ważną i pilną. Bezgraniczny wy­
zysk, gwałty i bezprawia kapiialis'ów 
nie mogą być dalej tolerowane — i wo*  
oecnej sytuacj, gdy w przemyśle włó­
kienniczym wchodzimy w okres sezonu 
letniego, musi dojść do rozstrzygającej 
walki.

Przed walką o umowy zbiorowe
w przemyśle włókienniczym

Łódź, 13 lutego.
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Minister Beck o polityce zagranicznej
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 15 lutego.
Na dzisiejszem posiedzenia sejmowej komisji 

spraw zagranicznych po raz pierwszy minister 
spraw zagranicznych p. Beck zetknął się z Sej­
mem, To też posłowie przybyli bardzo licznie z 
marszałkiem Świtalskim na czele. W brew jednak 
oczekiwaniom expose trwało zaledwie kilkanaście 
minut i sprawiło powszechny zawód. P. Beck mó­
wił ogólnikowo, nie dając żadnego szerszego po­
glądu na linję naszej polityki zagranicznej.

Zaczął od paktu nieagresji z Sowietami, o  któ­
rym mówił jako o poważnym kroku naprzód w 
stosunkach sąsiedzkich. Jest to zdrowa forma u- 
kładu, jest to potwierdzenie i utrwalenie dokona­
nej już ewolucji w  stosunkach między dwoma 
państwami.

Dalej mówił minister o bloku państw rolni, 
ciztych, w którym znaczną rolę odgrywa inicjatywa
polska.

Go do L ig i Narodów minister stwierdza, żie pra­
ca tam nie jest dla Polski pozbawiona pewnych 
trudności, wynikających z chęci nadużycia tego 
forum dla celów nie mających nic wspólnego z tą 
organizacją. Chodzi tu o interpretację traktatów 
mniejszościowych. Na ostatniej sesji Rady L igi 
minister zmuszony był w dość stanowczy sposób 
ostrzec, że Polska takich procederów tolerować 
nie moiże.

W  siprawie konferencji rozbrojeniowej minister
wskazuje na pokojowość polityki polskiej. Co się 
łyczy prac konferencji rozbrojeniowej, to dla kon­
ferencji precyzują się dwie ałternaLywy: 1) albo 
skromny program, oparty na prostych zasadach, 
łatwych do dokładnego określenia i kontroli, 2) 
albo niepowodzenie, wywołujące atmosferę znie­
chęcenia i obniżenia zaufania.

’ WOBEC GRÓŹB H ITLERA

Po poruszeniu sprawy konferencji 5 mocarstw 
minister przechodzi do spraw z Niemcami i mó­
wi: W  znanych mi ze sprawozdali dyskusjach na­
szego Sejmu przejawiał się ostatnio stały moment

rosyjski ksiądz Deubner, który był prawą ręką 
biskupa d‘Herbigny —  ani nie brał żadnego wy­
bitnego udziału w „apostolskiej*1 pracy tegoż, ani 
nie skradł żadnych dokumentów. Był to człowiek 
od młodości „chorowity i nerwowy'*. Nerwowość 
jego wyrażała się, widocznie, w podanym dalej 
fakcie parokrotnego przechodzenia z prawosławia 
na katolicyzm wschodniego obrządku, aby koniec 
końców doprowadzić go do zrzucenia „sukni ka­
płańskiej" wogóle i wyjazdu „bynajmniej nie do 
Rosji, lecz do Berlina, gdzie dotąd przemywa".

Z tych wyjaśnień pokpiwa sobie nawet __
wspólpracow mik konserwatywnego „Słowa", p. 
Charkiewicz. Księża jezuici twierdzą, że Deubner 
nie był w komisji „Pro Russia" niczem... P. Ghar- 
kiewicz podaje reprodukcję Okładki siparego to­
mu, wydahego w języku francuskim, a zatytuło­
wanego „Eveques russes en exil“  (Biskupi rosyj­
scy na wygnani u) —  produkt wspólau tors twa pp. 
d ‘Herbigny i Deubnera, których nazwiska figuru­
ją obok siebie.

Pokpiwa dalej z tego, jakoby Deubinera przy­
garnął był d*Herbigny tylko z litości, jako bie­
daka, pozbawionego środków do życia, który jed­
nak odbywał z Rzymu podróże do— Warszawy 
i Lwowa, choć „żadnej misji nie a więc
własnym sumptem., teraz zaś ^zebyw a  w  Berli­
nie... „Z  czegóż lam będzie żył? —  pyta p. Char­
kiewicz —  „widocznie —  dodaje —  ma lam za­
pewnione stanowisko bardziej intratne, niż sta­
nowisko księdza katolickiego".

W  oczach biskupa d‘Herbigny‘ego właśnie —  
taki łazik i  kameleon uchodzili za „speca", który 
ogromnie mógł mu ułatwić rozbudowę owego 
nowo-nniioko -rosyjskiego Kościoła. O tem. że to 
mógł być szpieg, nasłany przez GPU „chytro-mu- 
dretmu" Francuzowi do głowy nie przychodziło— 
A le czemu jezuici polscy w obronie tego Francu­
za udają naiwnych?

Zaangażowani w tej robocie „unijnej" jezuici 
.wschodniego obrządku" wydają dwumiesięcznik 
7od tytułem „Oriens" (Wschód). „Oriens" zaprze- 
za, jakoby cala ta robota wywołać mogła szfco- 
iiw e zadrażnienia religijne na kresach i jakoby 

po naszej stronie na kresach wschodnich była 
czynnikiem sprzyjającym rusyfikacji

li w stosunkach międzynarodowych i w stosun­
kach polsko-niemieckich. Kto ma czas i pieniądze, 
zawsze może robić propagandę, jaką chce i zaw­
sze znajdzie pewną ilość klientów. Nie sądzę, żeby 
znaczenie tego należało przeceniać. Nikt jeszcze 
słowami zmiany statutu Europy nie dokonał. — 
W  ostatnich dniach zajmowałem się jednali tą 
sprawą, gdy w prasie angielskiej w sprawozda­
niach z tej dziedziny wymieniono nazwisko kan­
clerza Rzeszy. Niemiecka agencja urzędowa w 
przedwczorajszym komunikacie przywróciła tej 
enuncjacji formę dopuszczalną w stosunkach mię­
dzynarodowych. Enuncjacje tego rodzaju nieza­
leżnie od ich znaczenia międzynarodowego odgry­
wać muszą zawsze pewną rolę w  bezpośrednich 
stosunkach polsko - niemieckich. Nasz stosunek 
do Niemiec i ich spraw będzie dokładnie takisam, 
jak stosunek Niemiec dio Polski. W  praktyce zatem 
zależy w lej sprawie więcej od Berlina niż od 
Warszawy. Calem nasze m postępowaniem wyka­
zujemy, że Polska jest gotową do lojalnej i  twór­
czej współpracy międzynarodowej, jednak nie 'bę­
dzie igraszką w  niczyjem ręku.

Na lem expose zakończono, dyskusja odbędzie 
się jutro.

Poseł Stan. Stroński (klL nar.) zwraca uwagę 
przewodniczącego posła Radziwiiiai, że jednocze­
śnie obraduje komisja oświatowa, której przew. 
p. Jaworska nie chciała zarządzić nawet krótkiej 
przerwy, by umożliwić wysłuchanie expose. Mów­
ca prosi przewodniczącego o porozumienie się z 
marsz. Sejmu, by umożliwiono posłom spełnienie 
ich obowiązku.

Konference p. Bartla
Od paru dni bawi w Warszawie b. premjer Bar- 

ŁeJ i  konferuje z przywódcami obozu rządowego. 
Odbył on naradę z premjerein Prystorem, a także 
z prezesem klubu BB Sławkiem. W  kolach poli­
tycznych przypuszczają, że rozmowy te pozostają 
w związku z rządowym projektem ustawy aka- 

[ demickiej.

Jak wiadomo, główną kwaterą jezuitów 
wschodniego obrządku jest Albertyn. Ponieważ 
na Sionimszczyźnie ujawniło się niezadowolenie 
z ich „apostolstwa", które znalazło swój wyraz 
w memocjałe obszarników tamtejszych do arcy­
biskupa wileńskiego, podaje „Oriens" Leksl kontr - 
memorjału ludności Albertyna napisanego pol­
skim językiem literackim ziekka uiudowionym; 
pod memorjaiem tym złożono, jak podkreśla 
„Oriens", około 200 podpisów ludności polskiej i 
katolickiej, „do nich przyłączyło się około SO pod­
pisów z kół unickich i około to z kół prawosław­
nych. Nie brakło też nazwisk protestantów i in­
nych"— Innych nastręcza przypuszczenie: ży­
dowskich.

A  więc —  wszyscy rozkochani są w „jezui­
tach wschodniego obrządku" I

Ażeby czytelnicy nasi mogli się łatwiej zorjen- 
lować w tem, iż nowa unja nie pokrywa się z 
wyznaniem grecko - katolickiem Małopolski 
Wschodniej, podajemy za cytowanym przez nas 
dwumiesięcznikiem poniższe wyjaśnienia:

Tak naprz. od „Komisji pro Russia" zale­
żą nowi unici w Mandżur j i  i wogóle w CM. 
nach; od niej zależy także akcja unijna na 
naszych kresach wschodnich.

Go się tyczy Polski, to trzeba wyraźnie za­
znaczyć, że dotychczasowe diecezje unickie 
w b. zaborze auslrjaekim, Ł. j. archidiecezja 
lwowska, diecezje przemyska i stanisławow­
ska, należą do jurysdykcji „Kongregacji dla 
Kościoła wschodniego", której sekretarzem i  
faklycznym kierownikiem jest Kard. A. Siń­
cem; natomiast akcja unijna na kresach na­
leży do jurysdykcji „Komisji pro Russia", 
której prezesem jest biskup d lierb igny.

On właśnie dzierży batutę nad kresami nasze- 
mi, Mandżur ją i Chinami.

Na zakończenie momencik za/bawmy.
Takiego już narobili bigosu z wyznaniami 

wschodniemi, że nawet K A P  (Katolicka agencja 
prasowa) nie może się w lem wszyslkiem poła­
pać, za co dostała się je j taka nauczka od „orien- 
talistów" jezuickich:

ceniem Kolegjum ruskiego na Monte G-iani- 
euio. Z tego powodu na fotografji postać O. 
Jaworki uznała za postać ks. biskupa Kocy- 
łowskiego. Od katolickich agencyj prasowych 
wolno domagać się większej dokładności i  
lepszego orjentowania się w  sprawach, o któ­
rych informują prasę.

Przegląd prasy
Z CHAOSU "SANACYJNEGO

„Gazeta Polska", organ pułkowników, zacze­
piła była niedawno politycznego redaktora ,,Ku~ 
rjera Warszawskiego", p. Kotkowskiego, dowo­
dząc, że popadł on w sprzeczności z p. Kozickim 
■z pokrewnej mu „Gazety Warszawskiej" —  z po­
wodu głośnego wystąpienia ks. Pszczyńskiego w  
Genewie.

„Gazeta Polska" użyła przy tem porównania —< 
z Gerwazym i  Protazym. Pan Kosko wslci nie po­
został dłużnym w  odpowiedzi i pod tyL „Pano­
w ie z BB na przyzbie" podaje cały zbiór wzajem 
wykluczających się poglądów, któ rem i szermuje 
prasa prorządowa, lub które rozlegają się z mów­
nicy w Sejmie. P izy  toczymy tu parę próbek z tej 
odpowiedzi, gdzie p, K. posiłkuje się również i- 
mionami Gerwazego i  Protazego:

„Gerwazy Matuszewski: Trzeba rozpocząć 
walkę z kartelami. Kartele hamują wolny] 
rozwój ekonomji polskiej.

Protazy Minkowski: —  Kartele uchroniły 
przynajmniej część przemysłu polskiego od 
bankructwa. Karlele są dobrem Polski.

Gerwazy Sławek: Nie trzeba wiele zabie­
rać głosu w Sejmie. Nie podsycajcie dysku­
sji!

PnoBatzy Janusz Radizdwiłł: W  Polsce zwra­
ca uwagę zanik niezależnej i odpowiedzial­
nej opinji publicznej... Zwolennicy rządu nie 
zabierają wogóle głosu lub ograniczają się 
tylko do aprobaty każdego kroku rządowego.

Gerwazy z „Runlu Młodych": Czerwienimy 
się za was, panowie!

Protazy ze „Słowa": Tylko metoda hala 
jest prawdziwie wychowawcza.

Gerwazy z „Nowej Ziemi Lubelskiej": — 
„Kategorycznie musimy przeciwstawić się 
wkradaniu do BB elementów anarchistycz­
nych, bolszewików moralnych i intelektual­
nych, wrogich państwowości polskiej. To też 
dziwnem wydaje 6ię, że oficjalne czynniki 
BB nawet celowo podobne elementy przesz­
czepiają do swoich".

Protazy z „Gazety Polskiej": Jesteśmy je­
dnolici, jak granit. Łączy nas wszystkich je ­
dna ideologja.

Gerwazy Moraczewski: Nowy ustrój społe­
czny nadchodzi w Polsce.

Protazy Wielowieyski: —  Bronimy, tylko 
dzięki BB, dawnego ustroju społecznego".

I tak dalej...
Ta garść rodzynków i  przeMadańca Lebeckie­

go wystarczy.

S E N A T
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 15 lutego.
Na dzisiejszem posiedzeniu Senaitu na porządku 

dziennym stała ustawa o poborze rekruta.
Sen. Woźnicki (str. lud.) wygłasza deklarację 

analogiczną do wygłoszonej przez stronnictwo lu ­
dowe w Sejmie i oświadcza, że pomimo obecnej 
sytuacji w  kraju będzie głosował za ustawą.

Tow. sen. Dębski oświadcza, że PPS będzie gło­
sowała przeciw ustawie. Obecne rządy nie dają 
gwarancji, że potrafią obronić państwo. Dając 
wyraz nieufności do rządu, glosować będziemy 
przeciw.

Wiceminister spraw wojskowych gen. Skład­
kowski zrywa się z ławy rządowej i  woła: To pan 
marszałek Piłsudski nie potrafi obronić Polski?

Tow. Dębski: Proszę pana, dziś marszałkiem
Piłsudskim każdy się zasiania: i prokurator Gra­
bowski i minister Michałowski. P. marszałek P ił­
sudski sam jeden Polski nie obroni, W  r. 1920 
musiał odwołać się do całego społeczeństwa, ostrze 
gamy więc, by nie rozbijać społeczeństwa dalej, 
bo na zachodzie jest groźba.

Po referacie sen. Potockiego (BB ) ustawę o po- 
borze rekruta przyjęto przeciw glosom PPS i U-
kraińców.

Następnie przyjęto szereg mniejszych ustaw: 
Warszawska K A P  (komunikat 26. X I. 32) ustawę o dostawach do robót publicznych, ustawę 

pomieszała dwie uroczystości: poświęcenie ; o (przeniesieniu Izby morskiej do Gdyni, ustawę 
rosyjskiego kościoła św. Antoniego z poświę- i zatwierdzającą urnowy z  Gdańskiem, ustawę o

propagandy rewizjonistycznej niemieckiej i je j ro-

resy polskie — Mandżur ja i Chiny
NERWOWOŚĆ KS. DEUBNERA

Ojcowie jezuici wciąż usiłują dowieść, że ów
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pomywaniu i zamianie nieruchomości państwo­
wych.

Uchwalono wydać sądom sen. Boguszewskiego 
(■dawniej BB, ohecnie dziki).

Następne posiedzenie 22 bm.

T E L E G R A M Y
W YD A LE N IE  LE W IN A

Warszawa, 15 lutego (te l wł,). W  uzupełnieniu 
naszej notatki o udziale Mojsze Lewina w  oskar­
żeniach przeciw Iow. posłowi Liebermanowi za­
notować należy, że Lewin nie dobrowolnie, lecz 
na skutek odpowiedniego zarządzenia opuszcza 
Polskę. Lewin podjął z banków polskich 500.000 
dolarów i wyjeżdża z rodziną na stałe do Paryża,

KATASTRO FA W  KO PALN I 
N A  NIEMIECKIM G. ŚLĄSKU 

Wrocław, 15 lutego. W  kopalni „Koenigin Lui- 
se" w Zabrzu załamał się wczoraj wieczór filar 
podtrzymujący sklepienie, wskutek czego zasypa­
na została sztolnia, w której pracowało 10 górni­
ków. Akcja ratunkowa jest niezwykłe utrudniona, 
Do godzin przedpołudniowych wydobyto 2 zabi­
tych i 3 rannych, z których jeden górnik znaj­
duje się w  stanie beznadziejnym. Reszla znajduje 
się jeszcze w zasypanej sztolni

ZAW IESZEN IE  „VORW AERTSU“
Berlin, 15 lutego. Główmy organ niemieckiej 

partja socjalno-demiokralycznej został dziś zawie­
szony do 22 bm. włącznie za artykuł zatytułowa­
ny: „Prawda o krwawej niedzieli w Eislobem". Za 
tosamo zawieszony zasiał na tensam okres dzien­
nik ,,8-Uhr Abeadblatt".

NIEMCY NIE  W YPUSZCZAJĄ PACYFISTÓW  
ZAGRANICĘ

Berlin, 15 lutego. Nacjonalistyczny „Renliner 
Lókal-Amzeiger" donosi, że oprócz v. Gerlachowi 
władze niemieckie odebrały paszporty zagraniczne 
także pacyfistom Lehmann Russbiildtowi i von 
Ossietizkiemu.

KOLEJE AUSTRJACKIE PRZED 
BANKRUCTWEM

Wiedeń, 15 lutego. Sytuacja finansowa austr­
iackich kolei związkowych pogorszyła się do te­
go stopnia, że nie będzie w stanie wypłacić pen-
syj płatnych w dniu 1 marca. Generalna dyrekcja 
kolei zwróciła się do rządu austrjackiego z prośbą
o udzielenie kasie kolejowej potrzebnego na wy­
płaty kredytu.

KONFERENCJA MAŁEJ ENTENTY
Genewa, 15 lutego. Rada państw Malej En len ty 

zebrała się wczoraj wieczór w Genewie pod prze­
wodnictwem jugosłowiańskiego ministra spraw 
zagranicznych Je wlicza na obrady, zmierzające do 
uregulowania stosunków politycznych Europy 
środkowej. O celach tej konferencji z kól miaro­
dajnych donoszą; Państwa Małej Enlenly zamie­
rzają przez wspólny układ zapewnić Europie środ­
kowej taki stan pokojowy, aJoy wśród powszech­
nego zadowolenia wszystkie państwa mogły się 
poświęcić konsolidacji sytuacji wewnętrznej i sypra 
wom gospodarczym.

Rzym, 15 lutego. Podjęta w  Genewie akcja 
państw Małej En tenty wywołała w sferach ofi­
cjalnych wielkie wrażenie. Kola polityczne uwa­
żają, że tworzący się blok państw Malej Enlenly 
skierowany jest przede wszystkiem przeciw wło­
skiej polityce bałkańskiej.

W PR A W D Z IE  MUSSOLINI PRZECZY... 
Rzym, 15 lutego. Mussołini zaprzeczył dziś na 

Radzie ministrów jakoby istniał jakikolwiek u- 
kład tajny między Wiochami, Niemcami i W ę­
grami.

W ĘGRY PRZECIEŻ O TRZYM AŁY OD W ŁOCH 
48 SAMOLOTÓW

Paryż, 15 lutego. Mimo dementi ze strony wę­
gierskiej, „Echo de Pąris" podtrzymuje swoją in­
formację o dostawie samolotów włoskich do W ę­
gier. Dziennik, opierając się na informacjach po­
chodzących z niezawodnego źródła, podaje dokła­
dną trasę przelotu samolotów włoskich do W ę­
gier i  pisze, ze samoloty wysyłane były grupami 
3 razy po 6 samolotów i 2 razy po 7, czyli razem 
32 aparaty. Dalej dziennik ów twierdzi, że do 
chwili obecnej W iochy dostarczyły Węgrom 48 
samolotów wojskowych.

ROZWIĄZANIE PARLAMENTU 
HOLENDERSKIEGO 

Haga, 15 lutego. Parlament holenderski został 
dziś rozwiązany z powodu zatargu z rządem. No- 
f f l l w ybory  wyznaczono na 26 kwietnia.

Liga Narodów przeciw Japonji
Genewa, 15 lutego. Na podstawie powziętej 

wczoraj wieczór uchwały komitetu 19-tu, gene­
ralny sekretarjat L ig i Narodów zwoła! na wtorek 
21 hm. nadzwyczajną sesję Zgromadzenia L ig i Na­
rodów, celem powzięcia ostatecznej decyzji w kon­
flikcie chińsko-japońskim, przy zastosowaniu art. 
15, rozdiz. 4 paktu L igi Narodów, który przewi­
duje powzięcie decyzji większością głosów. Uchwa 
łona wczoraj przez komitet 19-Lu rezolucja zwra­

ca się przeciw stanowisku Japonji i żąda wycofa­
nia wojsk japońskich z całej Mandżurj| aż do stre­
fy  kolejowej, oraz przyznania trzem prowincjom 
wschodnim Mandżurji ąutonomji pod suwerenno­
ścią Chin. Rezolucja przewiduje dalej, aby do ro­
kowań w sprawie szczegółowego uregulowania 
kwestjl mandżurskiej zaproszono również kontra­
hentów pafklu waszyngtońskiego, oraz Rosję so­
wiecką i Niemcy.

KATASTRO FA KOLEJOW A W  ROSJI
Ryga, 15 lutego. Wedle doniesień z Moskwy, na 

stacji kolejowej Sorlirowocznaja zderzyły się 
wczoraj dwa pociągi kolei podmiejskiej, przyc-zem 
9 osób zostało zabitych a 18 odniosło rany.

SAMOBÓJSTWO KOMUNISTY
Bukareszt, 15 lutego. W  Bukareszcie i wszyst­

kich większych miastach rumuńskich przeprowa­
dziła policja polityczna obławę (!1) na komuni­
stów, aresztując wielu agitatorów komunistycz­
nych. W  Konstancy podczas aresztowania przy­
wódcy tamtejszych komunistów doszło do strze­
laniny, w toku której komisarz policji został cięż­
ko ranny. Gdy ścigany komunista znalazł się w 
sytuacji bez wyjścia, wpakował sobie kulę w ser­
ce, ponosząc śmierć na miejscu.

NO W A PARTJA LLO YD A GEORGE‘A  
Londyn, 15 lutego. Lloyd George utworzył no­

wą partję opozycyjną, w której skład wchodzi 10 
posów z Wałji. Nowa partja nosi nazwę „libera­
łów walijskich".

JESZCZE JEDNA W OJNA W B RE W  LID ZE 
NARODÓW

Londyn, 15 lutego. Z Bogoty (Kolumbja) do­
noszą, iż mimo interwencji L ig i Narodów zatarg 
między Peru a Kolumbją o dostęp do Amazonki 
przerodzi! się w konflikt zbrojny. Peruwjańskie 
samoloty wojskowe zaatakowały wczoraj okręty 
transportujące wojska kolumbijskie na Amazon­
ce, oraz towarzyszącą im kanonierkę „Cordoba", 
zrzucając kilka bomb, które jednak nie wyrządzi­
ły  żadnych strat. Samoloty kolumbijskie podjęły 
z napastnikiem walkę i zmusiły samoloty peru­
wiańskie do odwrotu.

Nowy Jork, 15 lutego. Jak z Bogoty donoszą, 
rząd kolumbijski odwołał swego posła w Limie 
(Peru) i  polecił mu, aby zażądał wydania mu 
paszportów dyplomatycznych.

BB milczy!
( lele/onem od naszego koresponuenta)

Warszawa, 15 lutego.
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 

oświatowej w dalszym ciągu obradowano nad 
projektem ustawy o szKołach akademickich. Roz­
ważano artykuły o radach wydziałowych, doty­
czące dziekana i art, o studjach specjalnych. Bo 
wszystkich aiLykułów zacierają gros lybro posto. 
w ie opozycyjni, którzy zgłaszają wnioski o skre­
ślenie pewnych artykułów i ustępów projektu. 
Posłowie RB wogóle nie zabierają głosu, zachowu­
ją się hałaśliwie na sali obrad i wznoszą różne 
okrzyki. Tak się zachowuje stronnictwo, które po­
wiada, że jest całkowicie odpowiedzialne za pań­
stwo I

„Fundusz pracy“
(Telefonem ód naszego korespondenta)

Warszawa, 15 lutego.
Na dzisiejszem posiedzeniu komisji ochrony 

pracy referowano projekt BB o funduszu pracy. 
Projekt przewiduje 106 miijonów 500 tys. zł. z róż­
nych źródeł. Przewidziane z lego jest 50% na ma. 
tor jat, a 50% na pokrycie robocizny. Robotnicy 
zatrudnieni z tego funduszu pobieraliby 3 złote 
dziennie.

Tow. poseł Szczerkowski wykazał, że „fundusz" 
ten nie załatwi kweslji bezrobocia. Należy skró­
cić czas pracy, zakazać godzin nadliczbowych, 
przestrzegać ustawodawstwa spoleczn. Opodatko­
wane być mają najszersze masy, a więc ci oo nie 
pracują przez pełny tydzień, następnie inwalidzi, 
■wdowy, sieroty i  renciści. Otplaly od cukru, żaró­
wek itd. przerzucone będą na konsumentów. Bo­
gaci nie pociągnięci są do świadczeń. ZPPS głoso­
wać będzie przeciw tej ustawie.

Również stronnictwo ludowe wypowiedziało się 
przeciw ustawie.

Tow. poseł Reger poddał krytyce cały projekt: 
ustawy, wykazując, że społeczeństwo nie będzie 
miało żadnej kontroli nad dysponowaniem fun­
duszem.

Projekt w  II i  III czytaniu przyjęto głosami 
BB z matemi zmianami.

B B boi się dyskusji
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 15 lutego.
Dziś o godz. 4 popoł. rozpoczęło się posiedzenie 

Sejmu. Kontynuowano dyskusję nad projektem 
ustawy o likwidacji samorządu lerylorjalnego. Do 
głosu zapisana jest bardzo wielka ilość posłów z 
opozycji. Wobec fatalnego dla sanacji wyniku.' 
dotychczasowej dyskusji nad projektem o „samo­
rządzie", BB postanowił chwycić się innego środ­
ka, a mianowicie gilotynowania dyskusji Po prze­
mówieniu każdego z posłów opozycyjnych zjawia 
się zaraz wniosek o przerwanie dyskusji, co oczy­
wiście BB skwapliwie uchwala. Dochodzi na tem 
tle do ostrej wymiany zdań, w której dobitnie 
scharakteryzowana jest rola partii rządowej.

Tow. poseł Matuszewski poddał krytyce pro­
jekt, poczem popierał ustawę wicemiraisLer spraw 
wewnętrznych Korsak.

Na wniosek posła Stairaaika (BB) dyskusję prze­
rwano, co wywołało okrzyki na lewicy: skandal!

Marszałek przywołał tow. posła Ciolkosza do 
porządku z zapisaniem do protokołu.

Do poszczególnych artykułów zabierali glos po­
słowie: Dzierżanowski (sir. ludowe), Czernlćfc| 
(sir. Ind.), przeciw przedłużeniu kadencji orga. 
nów samorządowych z 3 na 5 lat.

Poseł Chrzanowski (klub nar.) i pos. Czerni 
stwierdzają, że podniesienie cenzusu wieku 
lał 24 jest sprzeczne z konstytucją.

Posłanka Pepłowska (klub nar.), której m ar-Y 
szalek nie pozwolił odczytywać odpowiednich 
cytatów, popierających je j wywody, domaga się 
skreślenia ustępu o prawie głosowania zawodo­
wych wojskowych.

Zaznaczyć należy, że do każdego artykułu za­
pisują się do głosu posłowie opozycyjni, zaś BB 
stawia systematycznie wnioski o przerwanie dys­
kusji nad każdym artykułem, nie dopuszczając 
do szczegółowego rozważania projektu. Opozycja 
przy każdym artykule żąda imiennego glosowa­
nia. BB dąży do uniemożliwienia dyskusji nad 
tak ważną sprawą, jak samorząd, co wywołuje 
starcia słowne między opozycją a BB.

Tow. poseł Dubois słusznie podkreślił, że ofi­
cjalnie BB zarzuca opozycji, iż nie stawia po­
prawek do projektów, a gdy się to robi, natych­
miast BB gilotynuje dyskusję i wnioski. To cha­
rakteryzuje intencje BB.

Do godziny 8 min. 30 ukończono dyskusję nad 
25 arlykulami ze 117 projektu ustawy. Posiedze­
nie przeciągnie się do późnej nocy. Sławek na­
radza się ze Świtalskim i Carem nad skróceniem 
dyskusji, klórą BB nabywa obstrukcją.

Z Krala i ze świata
OPIECZĘTOW ANIE LOKALU  KUPCÓW T Y ­

TONIOW YCH. Z «alkazu komisarjatu rządu w  
Warszawie opieczętowany został lokal Związku 
kupców tytoniowych na skutek zapadłej decyzji 
o zawieszeniu jego działalności. Na terenie sto­
licy jest to pierwszy wypadek zastosowania roz­
porządzenia prezydenta Rzplitej o stowarzyszę, 
mach, które weszło w  życie w  roku bieżącym.

A RESZTO W ANIE  URZĘDNIKA M INISTER. 
STW A  SPRAW  ZAGRANICZNYCH. Warszawski 
„Kurjer Poranny" donosi: W  związku z nieiegal- 
nem przekazywaniem przesyłek wartościowych z 
Polski do Rosji został aresztowany w  Warszawie 
jeden z niższych funkcjonarjuszów ministerjum 
spraw zagranicznych. Sprawa ta, w którą wmie­
szane są pozalem inne osoby, została przekazana 
urzędowi prokuratorskiemu.

. — o o o —»
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t tDONIKA
EMERYCI POLICYJNI PRACOWNIKAMI GMI.

NY. Ody w Krakowie chodzą bez pracy tysiące 
bezrobotiJiydi ludzi zdrowych i młodych, magi­
strat zaLrudinia na wysepce śmieci emery towanego 
przód, policji Sobola w charakterze dozorcy, któ­
ry pobiera miesięczną emeryturę w wysokości o- 
kolo 240 zł. Nadto, gdy wszystkim innym praca 
w godzinach nadliczoowych jest wzbronioną, So­
bol pracuje godziny nadliczbowe, co tygodniowo 
wynosi mu zgórą 20 godzin. A zatem zarabia po­
trójnie: emerytura, wynagrodzenie jako dozorca i 
godziny nadliczbowe. Drugim taikim jesl emeryto­
wany wywiadowca policji Kidaoki, zatrudniony 
w charakterze stróża, za co pobiera wynagrodze­
nie tygodniowe w wysokości 45 złotych tygodnio­
wo. zapytujemy przeLo mianowanych „wiadców“ 
m. Krakowa, czy nie można w miejsce takich, któ­
rzy pobierają emerytury zatrudnić ludzi, którzy 
o wiele lepiej mogą wywiązać się z nałożonych 
nań obowiązków aniżeli emeryci policyjni pobie­
rający emerytury. A może prezydjum miasta chce 
zaprowadzić wśród pracowników miejskich sy­
stem policyjny!

POCIĄGI WYCIECZKOWE DO ZAKOPANE, 
GO po cenach popularnych. Pierwszy nadzwyczaj­
ny pociąg wyrusza już w niedzielę 19 hm. z Kra­
kowa do Zakopanego o godz. 6.55. Przyjazd do Za­
kopanego godz. 11.05. Odjazd z Zakopanego o godz. 
18.31. Powrót do Krakowa o 22.40. Koszta prze­
jazdu tam i z powrotem zl. 8‘50. Wygodny prze­
jazd wagonami pulmanowiskiemi III klasy. W po­
ciągu dancing z muzyką jazzbandową i bufet w 
wagonie restauracyjnym, stoliki do gry w bridża 
we wszystkich przedziałach. W  Zakopanem na 
życzenie wycieczki narciarskie pod fachowem kie­
rownictwem, wycieczki piesize, wzgl. saniami, oraz 
zwiedzenie skoczni narciarskiej podczas zawodów 
o mislrzowslwo Polski.

POGRZEB ŚP. WALERJI RACHWAŁOWNEJ, 
zmarłej tragicznie na Małym Rynku, odbędzie się 
w piątek o godzinie 3 popołudniu z kościoła św. 
Florjana na cmentarz rakowicki.

ZDERZENIE SAMOCHODÓW. Na skrzyżowa­
niu jtlto św. Jana i św. Tomasza, wskutek szyb­
kiej jazdy najechały na siebie dwa samochody. 
Aula uległy poważnemu uszkodzeniu. Podczas 
zderzenia aut dwaj przechodnie ulegli okalecze­
niu: P. Sperling Ignacy i Piasecki Mieczysław. 
Pogotowie ratunkowe opatrzyło rannych.

NAGŁA ŚMIERĆ NA ULICY. Na ul. Dekierta 
zmarł nagle na udar serca 64-letni Cyryl Tylyk, 
em. woźny sądowy, zam. przy ul. Wałowej L. 5. 
Zwlókł zmarłego przewieziono do kaplicy cmen­
tarnej w Podgórzu.

ECHĄ TRAGEDJI NA CMENTARZU RAKO. 
WICK1M. Jak już donosiliśmy, jedna z ofiar tra- 
gedji na cmentarzu rakowickim 20-letnia Mairja 
Glowania zmarła. Henryk Płoch, który razem z 
nią dokonał zamachu samobójczego, wczoraj do­
piero odzyskał przytomność. Leży on w szpitalu 
św. Łazarza na oddziale wewnętrznym. Jesl na­
dzieja utrzymania go przy życiu. Jak wiadomo 
truli się oboje z powodu niezdarna egzaminu ma- 
turycznego, do którego zasiadali w terminie luto­
wym, jako eksLerniści.i

WIELKA KRADZIEŻ BIŻUTERJI. P. Karolo, 
wi Zajączkowskiemu, zam. przy ul. Strzeleckiej 
L. 15, skradziono z mieszkania dwa zegarki mę­

skie srebrne, obrączkę złotą, szpilkę złotą do kra­
watki, parę spinek zlolych do mankietów itp. —  
P. Zajączkowski poszkodowany jesl na 500 zl.

ZA KRADZIEŻ WYROBÓW TYTONIOW YCH 
wartości około 1.000 z!., aresztowano 22-lelniego 
Jana Michalika. Kradzieży dokonał Michalik z 
kiosku przy ul. Lwowskiej.

W  DWU NAJECHANlACH AUTEM — D W A 
KONIE ZABITE. Na ul. Bronowickiej najechało 
auto na jednokonną furmankę Andrzeja Milew­
skiego z Kobylan. Koń zosiał zabiły na miejscu. 
Jadąc dalej szofer Bąkowski na drożdże w Brono- 
wicaoh najechał znowu na furmankę jediftofconną 
Feliksa Łopiny. Wskutek tego najechania koń zo­
stał również zabiły. Szkoda w obydwóch wypad­
kach wynosi 400 zł. Bąkowski Waierjan, szofer, 
pociągnięty został do odpowiedzialności sądowej.

T E A T R *  i 140 C E ”"T Y
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.

Dziś we czwartek i jutro w piątek po cenach zniżo­
nych powtórzenie sztuki „Romans", która to została 
reżysersko określona, tak ii przedstawienia kończyć 
się będą już o godzinie 11 w nocy. „Gotówka", lekka 
i wesoła satyryczna komedja spółki autorskiej Eber- 
mayera i Gammerlobra, poruszająca aktualny problem 
dzisiejszych stosunków bankowo-tinasowych, ukaże się 
na premierze w sobotę w opracowaniu scenicznem Jó­
zefa Karbowskiego, w obsadzie pp.: Siatkowski, Burna­
towicz, Kondrat, Kułakowski, Leliw.a, Woźnik, Woź­
niak i Wroński. Jedyną popisową rolę kobiecą odtwo­
rzy p. Krystyna Ankwicz, do niedawna artystka kra­
kowskiej sceny i Teatru Narodowego w Warszawie. 
Ostatnia nowość repertuaru, ciesząca się niebywałem 
powodzeniem na scenach wiedeńskich, nie była dotąd 
©rana na scenach polskich.

„UPROWADZENIE Z SERAJU'1, opera komiczna w 
trzech aktach (czterech odsłonach) W . A. Mozarta, do­
tąd zupełnie nieznana w Krakowie, będzie najbliższą 
premierą krakowskiej opery w poniedziałek 20 bm., 
która uświetni gościnnym występem, w popisowej par­
tii Konstancji, wszechświatowej stawy śpiewaczka ko­
loraturowa Ada Sari. Dalsze partję odtworzą pp.: M. 
Kisielewska (Blonda), T. Szymooowiez (Belmorrte), J. 
Stępniowski (Pedriillo), A. Mazanek (Osmin), A. Mazu­
rek (dowódca Janczarów). Roię Selima, baszy turec­
kiego wykona p. Władysław Woźniak. Opracowanie 
muzyczne nowości repertuaru krakowskiej oipery dyr. 
Bolesława Wallek-Walewskieigo, reżyseria J. Stępniow­
skiego,, dekoracje Hieronima Zwolińskiego. Sprzedaż 
biletów na poniedziałkową premierę opery „Uprowa­
dzenie z Seraju" rozpoczęta już kasa teatru.

VASA PR1HODA, jeden z najsłynniejszych współcze­
snych skrzypków, który dzięki swojemu wyjątkowe­
mu talentowi, niesłychanej technice oraz wrodzonej 
muzykalności cieszy się olibrzymiem powodzeniem, —  
wystąpi z jedynym koncertem w niedzielę dnia 16-go 
bm. w Starym Teatrze.

HANKA ORDONÓWNA, znakomita pieśniarka, która 
na ostatnim swoim wieczorze była entuzjastycznie 
przyjmowana, wystąpi poraź ostatni we środę 23 bm. 
w Starym Teatrze. Bilety wraz z garderobą po cenach 
zniżonych od 99 groszy do 4‘S0 zł. są już do nabycia 
w kasie Starego Teatru.

Z „OGNIEM I MIECZEM" SIENKIEWICZA została 
opracowana przez Kazimierza Berońskiego sztuka hi­
storyczna w ośmiu obrazach pod tytułem „Obrona 
Zbaraża", która zostanie wystawiona na tle wspania 
łych detooracyi i efektów świetlnych w sali kina „Świt" 
w sobotę 18 bm.- o godzinie 3‘15 popołudniu. Bilety w 
cenie od 50 groszy codziennie do nabycia w kasie kina 
„Świt". Część do-chodu przeznaczona na arcybiskupi 
komitet ratunkowy.

ODCZYTY I Z E B R A N IA
„SĄDZIMY ZBRODNIE Z § 218 USTAWY NIEMIEC 

KIEJ‘‘ (SPRAWA „CJANKAU"). Dziś we czwartek o 
godzinie 7‘45 wieczorem w sali Kopernika Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego odbędzie się publiczny sąd nad oso-

Z sali koncertów#
S TE F A N  SC HLEIC HKO RN

Recitale p. Schieichkorna mają już w K,ra.kó%ie 
swoją matkę i swoją publiczność. Młody ten arty­
sta w krótkim czasie zyskał sobie powodzenie i 
dobre imię nietylko w swem rodzin nem mieście 
Krakowie, ale dal się słyszeć we Lwowie, War­
szawie, Bielsku, a ostatnio odbył z wielkim suk­
cesem tournee po Czechosłowacji Alto-witolista 
jest w ciężkiem położeniu, jeżeli chodzi o dobór 
programu; literaLura wlotowa polska prawie że 
nto istnieje, a składy nut nasze nie mają oczywi­
ście w zapasie nutowego malerjalu zagranicznego, 
na który nie znajdą nabywcy. P. Schleiehkorn 
pozostaje w stałym kontakcie z zagranieznemi 
wydawnictwami i jego kolosalną zasługą jesl re­
gularne zapoznawanie publiczności z nowościami 
zagranicznej literatury wiotowej. Na ostatnim 
koncercie usłyszeliśmy kilka nieznanych u nas u- 
tworów; przedewszystkiem solowa sonata Regera, 
prowadzona polifonicznie, rojąca się od przepięk­
nych pomysłów melodyjnych; Weprifca, młodego 
łodzianina, Rapsodja żydowska, zwracająca uwa­
gę nieco problematyczną fakturą harmoniczną

pierwszej części oraz żywiołowym, porywającym 
rytmem ostatniej. „Konzertsluck" Hubaya stylem 
należy do ubiegłej epoki, a zaleca się płynną me­
lodyką i efekluwneuii pomysłami technicznemu 
Sonata Hammera (w. 18), opatrzona stylową i 
efektowną kadencją p. Schieichkorna, oraz szereg 
drobnych utworów, częściowo w przeróbce kon- 
cerlanla dopełniły programu.

P. Schleiehkorn ciągłe kroczy naprzód lak na 
polu techniki jak i interpretacji. Jeżeli chodzi o 
technikę obu rąk, to stoi ona na najwyższym 
poziomie, intonacja trudniejsza na wioli, niż na 
skrzypcach pewna i nieskazitelna, ton szeroki i 
równy. Pod względem interpretacji uderza dosko­
nała orjenlacja i zrozumienie stylu tak klasycz­
nego jak nowoczesnego; klasyczny spokój i umiar 
widoczny był w Sonacie Hammera, zaś tempera­
ment i interesujące finezyjne ujęcie w utworach 
drobnych i nowszych. Słowem trzeba stwierdzić, 
że gra p. Schieichkorna stoi na bardzo wysokim 
poziomie.

Akompanjował pewnie i muzykalnie p. Artur 
Wojlyński, który jako solista wykazał w czterech 
ulworach impresjonistycznego pokroju solidną 
technakę i temperament, predestynujący go do wy­
konywania utworów nowoczesnych.

Dr. W . ML

bami z „Cjankali", oskarżonemi o współudział w wy­
konaniu niedozwolonego zabiegu. Przewodniczący za­
znajamia z aktem oskarżenia, oskarża prokurator, bro­
ni sześciu obrońców. Wyrok wydaje publiczność.

STARANIEM „LITARTU" odbędzie się w sobotę 18 
lutego w saii Kopernika na Uniwersytecie Jagielloń­
skim wieczór autorski pod tytułem „Nowym torem".. 
Udział biorą: Kazimierz Czachowski, Marjan Czuch- 
nowski, Jalu Kurek, Tadeusz Peiper, Stanisław Pię- 
ttak, Julian Przyboś i Stanisław T ci ega. Początek o 
godzinie 7 wieczorem.

KS. PROF. DR. KONSTANTY MICHALSKI, prorek­
tor Uniwersytetu Jagiellońskiego, wygłos: w niedzielę 
19 bm. w sali 39 Coli. Nov. i piętro odczyt pod tytułem 
„Ujęcie dziejów w hegeljanizmie włoskim". Początek , 
o godzinie 7 wieczorem.

MALARSTWO I GRAFIKA NA LUDZKIEJ SKÓRZE. 
Ciekawy i od wieków praktykowany siposób dekoracji 
ciała judzkiego omówi na zebraniu Towarzystwa mi­
łośników książki prof. Uniw. Jagiell. dr. Franciszek 
Walter dziś we czwartek o godzinie 8'15 wieczorem 
w Muzeum przemysłowem przy ul. Smoleńsk 9. Wstęp 
dila wszystkich wolny i bezpłatny.

„U PODSTAW KRYZYSU Pod tym tytułem wygło­
si dziś we czwartek o godzinie 6 wieczorem w sali 
Domu Ludowego (ul. Radziwillowska 23) referat p. J. 
Kuncewicz. Wstęp za okazaniem zaproszenia, które wy­
daje sekretarjat stronnictwa ludowego (Maty Rynek 4).

W  TOWARZYSTWIE FILOZOF1CZNEM (Collegium 
Novum, sala 2, parter) wygłosi dziś we czwartek o 
godzinie 6 wieczorem prof. dr. Witold Rubczyński od­
czyt „Ludzka wolność wyboru a inteligencja". Goście 
mile widziani.

ODCZYT „ZDJĘCIA ZIMOWE" wygłosi p. Bolesław 
Gardufeki w fotoktuibie polskiej YMCA dziś we czwar­
tek o godzinie 8 wieczorem w saLi YMCA (ul. Krowo­
derska 8), Wstęp bezpłatny.

K A R N A W A Ł
WIELKA REDUTA w salach Domu Robotniczego (ul. 

Dunajewskiego 5) staraniem Związku niezależnej mło­
dzieży socjalistycznej i Organizacji młodzieży TUR 
odbędzie się w sobotę 18 bm. Początek o godzinie 9 
wieczorem. Pierwszorzędny jazz-baud. Konkurs: Jak 
rozwiązać kryzys. Niespodziewana nagroda. —  Różne 
nie-winne niesipodziadki.

„UBRAŁEM SIĘ W  COM TA MIAL‘‘. Oto hasło re­
duty artystów, która w nadchodzącą sobotę po brzegi 
zapełni sale Starego Teatru. Lecz hasta „Ubrałem się 
w com ta miał" nie nałeży brać dosłownie. — Wręcz 
przeciwinie, ubierz się Choć na raty, częściowo, ale 
oryginalnie, ale dowcipnie, 1 przedewszystkiem dyskre­
tnie. Unikaj hałaśliwego jazz-band‘u kolorów ł nie bądź 
na tej reducie pawiem; narodów i papugą. Panie zaś 
niechaj nie przychodzą koniecznie w zeszłorocznych 
sukniach, iw niema nic lepszego dla kobiety, jak czę­
sta przemiana materji i modelu. Panowie niech mają 
przed oczyma słuszną maksymę, że poznać pana po 
cholewach. Niechże więc cholewy zostawią w domu. 
Jeśli zaś wierzą w stare przysłowie, że człowiek su­
knię zdobi, niech je ozdobią mądrze i pomysłowo. Ldo 
ręki niech nie biorą na redutę szalonej pałki. Panie 
znowuż powinny nie zapominać o tem, aby miały coś 
w pończosze na czarną godzinę. Mianowicie coś inte­
resującego! Niech tania pończocha nie strzela okiem, 
bo te efekt zgóry chybiony. Pamiętajcie i o perfumach 
regionalnych. Płaszcz zaś można podszyć tchórzem. 
Ale pamiętać, że sale są dobrze ogrzane. Źe lepiej wy 
odpowiednim stroju ścigać daną maskęi, niż dźwigać. 
Kłopoty zaś należy zostawić w domu. Zapomnieć o 
nich. Komitet przygotował już cały szereg niespodzia­
nek, trzymanych narazie w dyskrecji. To pewne, ie  
nie zabraknie niczego. W  projekcie jest między InnemS 
namiot świadomego macierzyństwa itp. aktualia, Z mo­
dnych tańców odtańczony będzie „ipodkoztołek", sta­
nowiący prawdziwą atrakcje sezonu. Tańczy się go 
na trzy faux pas. Reszta programu okrywa ohwiilowo 
tajemnica. Zaproszenia otrzymał sam kwiat lipowy to­
warzystwa krakowskiego.

S P O R T
SEKCJA NARCIARSKA RTS JUTRZENKA zawiada­

mia, że wyjazd na obóz w Korblelowie nastąpi W naj­
bliższych dniach. Zgłoszenia na pozostałych kilka miejsc 
wolnych przyjmuje H. Better (u l Krakowska 49, tel. 
114-49). W  sobotę 18 i w niedzielę 19 bm. odbędzie się 
kurs narciarski dla początkujących i zaawansowanych 
pod fachowem kierownictwem. Zbiórka w obu dniach 
o godzinie 10 rano pod klasztorem Norbertanek przy 
ostatnim przystanku tramwajowym. Koszta dla człon­
ków 50 groszy, dla nieczłonków 1 zloty

„SK1MKA‘‘, sekcja narciarska polskiej YMCA w Kra. 
kowiie, organizuje w dniach od 22 do 25 bm. narciar­
ską wędrówkę gwiaździstą" do Rabki Termin zgło­
szenia dla miejscowych drużyn do 20 bm„ dla za­
miejscowych do 18 bm. W  razie niedogodnych warun­
ków śnieżnych termin będzie przełożony. Bliższymi 
informacyj udziela codziennie sekretarjat polsk. YMCA 
w Krakowie (ul. Krowoderska 8, tel. 124-36).

I SALI SADOWEJ
SENSACYJNY PROCES O ZBRODNIĘ 

PODPALENIA I OSZUSTWA 
W dziewiątym dniu rozprawy w krakowskim 

sądzie przysięgłych przeciw Reichertowi i Du­
dziakowi, oskarżonym o zhrednię podpalenia i 
oszustwa prokurator dr. Boryczko postawił sze­
reg wniosków o dopuszczenie nowych świadków 
i powołanie znawców stolarzy na okoliczność u- 
stolenia, co się w barakach apalito, jak równie*
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o przesłuchanie majora Gorymka oraz znawcę 
księgowości p. Slandego. Adw. dr. FendJer wy­
stępujący z ramienia Towarzystwa ubezpiecze­
niowego popiera le wnioski, prosząc również o 
przeishiehanie ponowne świadka Nowackiego. — 
Obrońca dr. Szurlej sprzeciwia się wnioskom i 
ze swej strony żąda powołania nowych świad­
ków. Adw. dr. AschcnliTenner stawia wniosek o 
przesłuchanie 136 świadków, o których jest mo­
wa w akiach sprawy, o powołanie osobno znaw­
ców nafty, a osobno znawców chemji, zaś adw, 
dr. Hollander popiera wnioski obrony. Trybunał 
postanowił przesłuchać jako znawcę poleconego 
sobie przez rektora Akademji górniczej, prof. 
inż. Dawidowskiego. Obrona sprzeciwia się temu, 
twierdząc, że prof. Dawidowski jest znawcą ma- 
terjalów wybuchowych, należy przeto przesłu­
chać znawców nafty i chemji. Nad wnioskami 
powyższemi trybunał odbył długą naradę, przy­
czem część wniosków odrzucił. Następne posie­
dzenie sądu w dniu dzisiejszym.

H U M O R  J ^ S M Y H A
Z WIADOMOŚCI URZĘDOWYCH

Szwadron Beliny zoslai spieszony i zmieniony 
w kompanję sanitarną.

ZwiazM i zgromadzenia
POSIEDDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA 

WODOWYCH odbędzie się we czwartek 16 bm. o go­
dzinie 6'30 wieczorem w sekretariacie Rady (ul. Du­
najewskiego 5, II piętro).

DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE TUR (OD­
DZIAŁ IM. ADAMA MICKIEWICZA W  KRAKOWIE) 
odbędzie się w niedziele 26 bm. w Domu Robotniczym 
(ul. Dunajewskiego 5, II piętro) o godzinie 9 rano. —  
W  razie braku kompletu o godzinie 10 przedpołudniem 
bez względu na ilość zebranych członków. Porządek 
dzienny: 1) Odczytanie protokołu z poprzedniego wal­
nego zgromadzenia, 2).Sprawozdanie: a) z działalności 
zarządu, b) skarbnika, c) komisji rewizyjnej; 3) Wnio­
sek komisji rewizyjnej o udzielenie zarządowi absolu­
torium; 4) Dyskusja; 5) Wybór czterech członków za­
rządu w miejsce wylosowanych w myśl § 25 stabutu 
i  roku 1932 ; 6) Wybór komisji rewizyjnej; 7) Wnioski.

WSPÓLNE ZGROMADZENIE ROBOTNIKÓW PIE­
KARSKICH, ODDZIAŁU I i  D W  KRAKOWIE, odbę­
dzie się w niedzielę 19 bm, o godzinie 10 przedpołu­
dniem w Domu Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5, II 
piętro).

DOROCZNA KONFERENCJA PPS W  PODGÓRZU
odbędzie się w piątek 17 bm. o godzinie 6 wieczorem w 
Domu Tramwajarzy (plac Serkowskiego 7).

ZEBRANIE EMERYTÓW KOLEJOWYCH ORAZ 
W DÓW  I SIERÓT odbędzie się we środę 22 bm. o go­
dzinie 4 popołudniu w Domu kolejarzy (ul. Warszaw­
ska 17) z porządkiem dziennym: 1) Wysłuchanie apinjl 
prawników o obniżce zaopatrzeń o 8 procent; 2) Spra­
wa ustalenia akcji obronnej; 3) Wnioski emerytów.

ODCZYTY TUR

U tramwajarzy (plac Serkowskiego 7, Podgórze) —  
czwartek 16 bm., godzina 7 w :eczorem: tow. Józef 
Cyrankiewicz: „Problem świadomego macierzyństwa" 
(z dyskusją).

Łobzów (TUR) — czwartek 16 bm. godzina 7 wie­
czorem tow. Sawicki: „Początki powstania prywatnej 
własności".

Dom Robotniczy w Podgórzu (ul. Smolki 9) — piątek 
17 bm. godzina 7 wieczorem tow. Gołąbowa: „Świa­
dome macierzyństwo" (z dyskusją).

Zakrzówek (TUR) — piątek 17 bm. godzina 7 wie­
czorem tow. mgr. Zathey: „Socjalizm przed Marksem".

ZZK (ui Warszawska 15) — sobota 18 bm. godzina 
7 wieczorem tow. Gołąbowa: „Świadome macierzyń­
stwo" (z dyskusją).

Płaszów (TUR) — niedziela 19 bm. godzina 4 popo­
łudniu tow. Sawicki: „Etyka przyszłego ustroju".

BEPCOIUAB
T E A T R  IM. J . SŁOWACKIEGO

Czwartek: „Romans".
Piątek: „Romans".
Sobota: „Gotówka" (premiera).

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(rynek gł. A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem;

Czwartek, 16 bm. Prof. Tadeusz Biliński: Lentza „Go­
tówka" na tle współczesnej literatury.

Piątek, 17 bm. Prof. Uniw. Jag. dr. Roman Dyboski: 
„John Galsworthy".

Środa 22 bm.: Prof, dr. Józef Reiss: „Trzeci wieczór 
z cyklu „Czar i piękno muzyki polskiej" ,(z ilustracją 
muzyczną).

KINOTEATRY
Adrk; „10 procent dla mnie".
Apollo: „Przedziwna sprawa Klary Dean"
Atlantic: ..Bezdomni" (Sowkino).
Bagatela: .Kobieta Kameleon".
Dom żołnierza: „Tańczący Wiedeń".
Promień: „Marokko" (Marlena Dietrich).
Słońce: „JV15łqść i zemsta dońskiego kozaka".
Świt: „Niech żyje wolność".
Sztuka: „Rozkoszna przygoda".
Uciecha: „Wiktoria i jej huzar"(Ivan Petrowicz). 
Wanda: „Dobroczyńca ludzkości" (Buster Keaton).

RADJO KRAKOWSKIE 
Czwartek 16 lutego^

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny.
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 12.30: 
Komunikat meteorologiczny. 12.35: Koncert szkolny *  
Filharmonii warszawskiej. 15.10: Komunikat gospodar- 
czy. 15.25: Komunikaty harcerskie. 15.35: Odczyt z War 
szawy: „Białe czapeczki". 15.50: Gramofon. 16.13: Rze­
czy ciekawe. 16.25: Kurs średni francuskiego z War­
szawy. 16.40: Odczyt z Warszawy: „Księżacy Wiel­
kopolscy". 17.00: Gramofon. 17.40: Odczyt aktualny *  
Poznania. 18.00: Muzyka lekka z Warszawy. W  prze­
rwie: Wiadomości bieżące. 19.00: Skrzynka pocztowa, 
taż. Stanisław Broniewski. 19.15: Rozmaitości, komuni­
katy. 19.30: Kwadrans literacki z Warszawy. 19.45: 
Dziennik radiowy. 20.00: Oratorium z Katowic „Juda 
Machabeusz" Haendlla. 22.55: Komunikat meteorologi­
czny. 23.00: Muzyka lekka i taneczna. 24.00: Hejnał.

Piątek, 17 lutego
11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 

11 -58: Sygnał czasu, hejnał, 12.10: Gramofon, Około 
13.30: Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat 
gospodarczy, chwilka lotnicza i przeciwgazowa, chwiśL 
ka morska i kolonialna. 15.35: Odczyt z Warszawy. 
15.50: Gramofon. 16.25: Odczyt: „J. Galsworthy, lau­
reat Noblu, jako powieścioipisarz" —  wygłosi dr. M. 
Patkaniowska. 16.40: „Polacy na mistrzostwach nar­
ciarskich w Innsbrucku" — dr. H. Szatkowski. 17.00: 
Koncert reprezentacji orkiestry policyjni z Warszawy. 
18.00: Muzyka lekka z Warszawy. W  przerwie: Wia­
domości bieżące. 18.50: Komunikat narciarski. 19.00: 
Rozmaitości, komunikaty, krakowska giełda zbożowa. 
19.15: Odczyt: „O krótkofalarstwie słów kilka" wy­
głosi iuż. Zygmunt Kisielmieki. 19.30: Fełjeton z War­
szawy: „Wystawa w Chicago w roku bieżącym". —  
19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Pogadanka muzyczna 
z Warszawy. 20.15: Koncert symfoniczny z Fiiharmo- 
nji warszawskiej. W  przerwie: Feluetou: „Jak czytać 
Norwida". 22.40: Wiadomości sportowe. 22.45: Dodatek 
do dziennika Tadjowego. 22.55: Komunikat meteorolo­
giczny. 23.00: Retransmisje zagraniczne. 24.00: Hejnał.

W najwększym wyborze
według n a jn o w szych  modeli
w doborowym gatunku

wykonane we w ła s n y c h  pracowniach

FUTRA
poleca po cenach konkurencyjnych firma;

ANTONIEGO TRĄBKI Syn
W  KRAKOWE, UL. SZEWSKA 12

TELEFON 134-64

Bezpośredni import towarów futrzanych, I
Skład futer zał. w r. 1885. Skład futer zał. w r. 1885. p

UWAGA!!! UWAGA!!
NOWO OTWARTE BIURO HANDLOWE

EOtMAUDA PAWhAftM
pośredniczy w kupnie i sor/edaży nieruchomości, 

oraz wynajmie mieszkań. ZGŁOSZENIA BEóiŁAlNiEt!
Kraków, Mikolajsaca U .

TANIO!!! SZYBKO!!!

„JE D N O LIT "
G R O D Z K A  9

jedyny w Krakowie DOM TO BAROWY 
o ściśle jednolitych cenach od 25 gr 
do 8*—- zl — prosi o zw iedzenie maga­

zynu bez obowiązku kupna.

mm
Zuroale mód oraz manekiny po cenach konkurencyj- 
nycn. — Wypożyczam najnowsze żurnaie po 15 gr na 

dobę, przeglądanie me obowiązuje do kupna.
Firma WERMUTH, Kraków, Dietiowska 95, vis a vis P. K. O

Holci Rogal
Warszawo Chmielna 31

OGRZEWANIE CENTRALNE 
woda bieląca zimno I ciepło 
oraz 1ELEEONY w pohojacii

=  CENY NISKIE =  
BEZPŁATNY GARA2

i n r ®  v y y  t  w  w w w y w »  w wp t

E L I Z A  APIEISEN
PHZEDSiĘBIOBSIWO TECHNICZNO-HANDLOW E 
K r a k ó w , u l. D u n aje w s kie g o  3

Telefon Nr. 144-07 
poleca ze składu gaśnice ręczne „Primus*, 
pompy, węże, pasy, narzędzia precyzyjne, 

„ F L U D O R “ przybory lutownicze, 
oraz wszelkie artykuły techniczne 

i elektrotechniczne.

WiśDOLfcCZNlCZe ZABIfcGI
wzmacniają serce i nerwy, regulują przemianę materji 

i czynność żołądka.
Zakład wodoleczniczy „ S A L U S “ , Kraków

W BIBLIOTECE TUR
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 

są do nabycie

Fotografia Daszyńskiego . . . . . .  Ł —* 
Zygmunt i Fe liks Grossowie; Socjologia

partii o o litv c z n e i............................... . 2 5 0
Dr. Kluszyński: Regulacja urodzeń . . L5 0  
Kopankiewicz: Ubezpieczenie P racow ­

ników U m y s ło w y c h ....................................1.50
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy  do

żonv) ........................ ....  10.—i
P e rl; Dzieje Ruchu Socjalist. w  Zaborze

Rosyjskim  .........................   8.-—
Porczak: Dyktator Piłsudski l  P itsud"

C7vcv . . • • • • •  . . » • •  I.oO
Porczak: W alka o Demokracje . • * 1.50
Rojz* Urlopy wypoczynkowe . 3.—
Szkolnictwo w obliczu katastrofy .  . iw— 
Szymurów sk i: Umowa o prace robotni­

ków . . . . . . . . . . .  2 40 
Sady pracy . . . . . . . . . .  2.40
Sjcja lizm . Za rys bibliograficzny I meto­

dyczny ...............................................  3.-^
Ustawodawstwo Pracy. T .  I I I .  Inspekcja

p r a c y .........................................   4.—*
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, W arszawa, 

ul. W arecka 9.

RATUJCIE 
ZDROWIE
Najsłynniejsze 
św iatowe po­
wagi lekarskie 
stw ierdziły, że

75 proc. chorób  ______  ______
pow staje s powodu obstrukcji. Chory żołądek jest główną przy­
czyną powstania najrozmaitszych chorób, zanieczyszcza krew 
i tw orzy złą przemianę materji. S łynne od  50 la t w  całym  św iecie
Z IO Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D R . L A U E R A
jak to stw ierdzili prof. Berlin. Uniwersytetu Dr.  ̂Martin. Dr. Hoeh- 
flaetter i w ielu innych wybitnych lekarzy, są̂  idealnym środkiem 
dla uzdrowienia żołądka, usuwają obstrukcję (zatwardzenie), są 
dobrym środkiem przeczyszczającym, ułatwiają funkcję organów 

trawienia, wzmacniają organizm i pobudzają apetyt. 
Zioła Z  9ÓP Harcu Di*. Lauopa usuwają cierpienia 
wątroby, nerek, kamieni żółciowych, cierpienia hejnoroidalae, 

reumatyzm i ortretyzra, bóle głow y, wyrzuty i liszaje. 
Zioła s  g ó r  H a r c u  D r *  Lauera zostały nagrodzone 
na wystawach lekarskich najwyzszem odznaczeniem i złot. meda­
lami w  Badenie, Berlinie, W iedniu, Paryżu, Londynie i w ielu innych 
miastach.—Tysiące podziękowań otrzymał Dr. Lauer od osób 
wyleczonych. Cena 1|2 pudełka zł. L50. podw. pudełko zł. 2.50: 

Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych.

Wydawca; Emil łtaeeker, — Redaktor odpowiedzialny; Marjan Porczak, — Drukarnia Ludowa ysr, Krakowie pod zacz, Ignacego „Winiarskiego,


